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Bresztowanle M iego-oszusta.
Niemcy zaczę/y wojnę celną. — Tajemnice Banku hipotecznego przed 

sądem, — Z rewolwerem w dłoni u stóp konfesjonału.

Gziczerin doje flnglji ostrą „naganą1*.
W ypiera się stosuków z żółtymi bolszewikami.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. lipca. (w) Z Lon
dynu donoszą: Dzienniki podają 
z Moakwy treść ro: mowy. jaką 
komisarz spraw zagrań. C.iczerin 
miał z przedstawicielami pism za
granicznych. Cuczerin oświadczył, 
że zdaniem jego polityka rządu an
gielskiego zmierza ku zerwaniu

stosunków z Sowietami. Rząd So- 
w etów nie może zbyć milczeniem 
(wie dzenia angielskiego sekretarza 
stanu Birkenheada, który zab rżenia 
w Chinach przypisał agtaq ;iządu  
sowieckiego. Zarzut ten mus Czi- 
czerin odeprzeć z całą sanów- 
czością.

Prawdziwe czy zmyślone zamachy
na Zinowjewa [ Dzierżyńskiego.

Amsterdam 3 1 pca. (T I. G. 
P-) Haude!sblade.“ donos
z Moskwy: Oskarżony 'v procesie 
studentów niemieckich Dittmar ze
znał, że oprócz zamach w na Sta

lina i Trockiego planowano rów
nież zamach na Zinowjewa i Dzier
żyńskiego. Oskarżony Kinderman 
twierdzi, że zeznania Ditimara sg. 
zmyślone.

ZBRODNIA DOKTORA BOUGRATA
(do artykułu na str. 10.)

Ukraińcy grożą Żydom.
Ostry ton oficjalnego komunikatu Klubu ukr.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. lipca (w ) Sej
mowy Klub ukraiński wydał ko
munikat po specjalnej naradzie po
święcony ugodzie polsko-żydow
skiej. W  komunikacie tym, utrzy
manym w tonie wybitnie antypań
stwowym, klub ukraiński stawia 
Żydom zarzuty, że ich polityka 
samoistna idzie w kierunku unice
stwienia terytorjalnych aspiracji 
mniejszośi narodowvch.

. Czytamy m. i.: „Koło żydowskie, 
dając przyrzeczenie stania na grun

cie nienaruszalności obecnych gra
nic Polski i (brony mocarstwowej 
polityki polskiej, zajęło w stosunku 
do narodu ukraińskiego, tworzącego 
większość na swoich ziemiach, 
wrogie stanowisko, bo godzące w 
żywotne jego interesy".

Komunikat kończy się zapewnie
niem, że po zawarciu ugody z rzą- 
d m przez Kolo żydowskie, klub 
ukraiński ustosunkuje się odpo
wiednio i uzależni od tego dalsze 
swe kroki wobec Koła żydowskiego.

S tu d e n c i n ie m ie ccy  sk a z a n i
na ś m ie r ć

przez Trybunnł sowjecki.
Moskwa. 3 lipca. (Te!. G. P.) 

Najwyższy Trybunał sąuowy ska
zał studentów niemieckich H nder- 
manna, Waltza i Dittmara na 
śnrerć. Przeciw temu w y r o k o w i

nie ma odwołania a przysługuje 
jedynie prawo w przeciągu 72 go
dzin po doręczeniu wyroku, zaape
lować do centralnego komitetu wy
konawczego unji sowieckiej.

Krwawe starcia z tłumami Chińczyków.
Agitatorzy wdarli się

Londyn. 3 lipca. (TeJ. G. P.) 
Według doniesień pism tut. poło
żenie w Swantau pogorszyło się 
znacznie. Agi aiorzy usi owali wtar
gnąć na pokłady statków ang el- 
skich celem namówienia załogi do 
opuszczenia łodzi. Zostali oni prze-

na okręty angielskie.
pędzeni przez marynarzy. Tłum 
Chińczyków zaatakował hotele cu
dzoziemców, w których wyrządził 
ogromne szkody. Tłumy zostały 
rozpęd one przez marynarzy statku 
wojenn go.

BIURA S P Ó Ł K I  AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 
oraz  Administracji „Gazety Porannej" i „Gazety Lwowskie j"  

przeniesione zostały do własnego budynku pr&y u i  cy Chorążczyzny I. 31.
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Fale powodzi wciąż wzbierają.
Groźne w kścł z rćżiych  stron kraju.

Lw ów , 4 . Iipca.
(cs.) Z obszarów dotkniętych 

klęska powodzi nadchodzą szcze> 
góły o rozmiarach katastrofy.

Wysoki stan wody w  Sanie 
w  miejscowości Huzele w  pow. 
liskim zerwał rusztowanie pod 
nowy most że»azny. Woda za
brała wszystko, pozostały jedy
nie roboty betonowe. Akcję ra
tunkową prowadzi oddział żoł
nierzy z 10 p. saperów w  P rze
myślu.

*
W  powiecie łańcuckim klęska 

powodzi wzdłuż Sanu dotknię
tych jest 8 gmin, wzdłuż rzeki 
W isłoki 7 gmin. Zniszczone do

szczętnie zasiewy obszaru oko
ło 5000 morgów.

*
Olbrzymie szkody i zniszcze

nie dróg zanotować należy z ob
szarów obok Krościenka. Rzeka 
Strwiąż i potoki górskie, w  nią 
wpadające, podmyły i podmuliły 
w  różnych miejscach kilka kilo
metrów szos, szczególnie w  oko
licy tartaku Bernsteina koło Ru
dawki. W  gminie Rudawka zni
szczone zostały dwa mosty. Most 
na drodze powiatowej do Nano- 
w y  podmyty z jednej strony, 
spadł jednym końcem do wody.

Częściowo zniszczona jest tak 
że linja telefoniczna.

W isła grozi zalewem Warszawy.
(Telefonem od naszego korespondenta!,

W arszawa, 3 lipca. (w ) Przybór 
wody na W  śle pod Warszawą wzra- 
ta zgoddny na godzin’ . Wczoraj 

około godr. 2. w noc/ poziom wody 
wyno il 2’35 m., a do iej pory stale 
się prz/bór wody pod osi. Wiado
mości z Zawichosta b ztnią g oźaie.

Woda przybiera tam bardzo silnie. 
Kulm nacyjnego punktu przylotu 
spodziewają się dzisiejszej nocy 
(z 3 na 4). Naisilniej pot Warszawą 
zagrożone są Siekierki. Sypane nocy 
dzisiejszej wały ziemi nie przed
stawiają zbyt wielkiej gwarancji.

Przywrócony ruch kolejowy
Lw ów , 4. lipca. [ i'olejowy podjęty został na wszyst-

( t )  Według zas ąsu.«,tych I kicb liniach w obrębie lwowskiej
nas w oddz ele V. Lwowskiej Dy- | Dyrekcji,
rekcji kolejowej informacji ruch *

P. minister Raczkiewicz na taranie powodzi.
Lwów, 3. lipca. (Tel. G. P.) P. minister 

Raczkiewicz przybył 3. bm. do Sambora, 
skąd udał się w towarzystwie wojewody 
Garapieha na zwiedzanie dotkniętych po
wodzią powiatów Samborskiego i rudeckie- 
go wzdłuż rzek Strwiaża i Borzewki, oglą
dając naocznie klęskę powodzi w Balinie, 
Brzozach, Mytkowicach, Czemihowie i No- 
woszycach. Następnie udał się p. minister 
do powiatu drohobyckiego, gdzie zwiedził

Michałowice, Słońsko, Apary i Medynice, 
dotknięte wylewem Dniestru i Tyśmie- 
nicy.

Wszędzie przyjmował p. minister dele
gacje ludności, a w najbardziej zniszczo
nych gminach udzielał osobiście doraźnej 
pcmoey i dokonał rozdziału funduszu na 
zrpomogi. 4. bm. udał p. minister do 
pcw. stanisławowskiego.

Niemiecftie represje weszły w  życie.
Podwyższono taryfy celne na szereg towarów.

W arszawa, 3. lipca. / /
Rząd niemiecki na wczora szem 
pysiedzen u uchwalił rozporządze
nie o podwyższeniu cła na t >wary 
przywożone.z Polski do Niemiec. 
Zarządzenie to, noszące charakter 
wyraź ile represyjny, w ho zi w ży- 
c e z dniem 1 lipca. Podwyższono 
taryfę celną ni następując.' towary: 
żyto, jęczm eń, kartofle, świnie,

mię o, smalec, jaja, mąka, krochmal, 
tłuszcze, smary, drzewo budulcowe, 
rury, wyroby cynkowe.

Na rynku bydła w Niemczech 
daje się odczuć wielki brak niero
gacizny, importowanej głównie z 
Polski, skutki;tn czego ceny mięsa 
w eprzowego znacznie wzrosły. 
B ak również kartofli, których cena 
powoli podnosi się.

Bolszewicki rząd w  połudn. Chinach.

Sefm .
Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P.) Przy

stąpiono do rozpraw nad art. 5. traktują- 
< yrrr o wyłączeniach dla majątków uprze
mysłowionych, następnie nad art. 6. nor
mującym prawo właścicieli majątku ziem
skiego zatrzymania z ogólnie posiadanych 
na obszarze państwa majątków obszaru 
wskazanego w art. 4. i 5. z tem, że jeden 
ha w okręgach przemysłowych i podmiej
skich przyjmuje się za równoważny 3 ha 
ziemi na pozostałych obszarach państwa.

Do artykułu 8. mówiącego o uprawnie
niach ministra reformy rolnej zapropono
wał poseł Somscher skreślenie postanowie
n ia ,zezw ala jącego ministrowi na wyko
nywania prawa pierwokupu lub odkupu 
w ramach obowiązującego ustawodawstwa.

P. Poniatowski zaproponował, aby przed 
rozpoczęciem obrad nad nowym działem, 
mianowicie nad sposobem przejęcia ziemi 
na parcelację, przeprowadzić głosowanie 
nad artykułami działu I., które już zostały 
przedyskutowane. Pozatem stawia wniosek 
formalny, aby wogóle nad tą ustawą od
bywały się głosowania działami.

Przew. Pluciński wyjaśnił, że już na 
azisiejszem posiedzeniu zgodzono się, aby 
glosowanie odbyło się dopiero we wtorek, 
wobec czego nie może poddać wniosku p. 
Poniatowskiego pod głosowanie i udzielił 
głosu p. Marciniakowi. W  tej chwili roz
poczęło się

pukanie w pulpity 
na lawach Wyzwolenia.

P. Poniatowski domaga się raz jeszcze 
poddania pod głosowanie jego wniosku.

W  rezultacie przewodniczący zarządził 
przerwę posiedzenia i zwołał konwent se
niorów. Po godzinnej niemą.l przerwie 
przewodn. Pluciński otworzył posiedzenie 
i oświadczył, że wniosek p. Poniatowskie
go nie jest czysto formalnym, lecz meryto
rycznym, bo przesądza możliwość dalszej 
dyskusji. Zgodnie z tem zapatrywaniem 
głosowania odbędzie się dopiero we wto
rek i wówczas wniosek p. Poniatowskiego 
zostanie poddany pod glosowanie.

Niemcy odrzucają żądania 
francusMo.

W iedeń. 3 lipca. (Teł. G. P.) 
„N. Fr. Press i* z Berlina. Dzięki 
interwencji kanclerza L.ithera udało 
się zażegnać grożące przesilenie 
gabinetowe i załagodzić konflikt 
między Siressemanem a niemiec
kimi narodowcami. Rząd niemiecki 
wysto:ufe około 12 bm. odpowiedź 
na notę Brianda w sprawie paktu 
gwarancyjnego. Odpowiedź ta od
rzuci żądania francuskie wykracza
jące poza propozycje niemieckie a 
odnoszące się do gwarancji umów 
arbitrażowych z państwami wscho
dnimi. Rząd niemiecki wyrazi 
przytem gotowość dalszego pro
wadzenia rokowań w sprawie pak
tu gwarancyjnego i zaproponowa
nego pi średniciwa konferencji mię- 
dzyna odowej.

.— o-----
ANGLIA ZRYW A Z SOWIETAMI.

Paryi, 3* lipca. (Tel. G. P.) Telegr. 
Gomp. Korespondent „N. V. Heralda" u 
Londynie donosi, że rząd angielski zamie
rza zerwać stosunki dyplomatyczne z Ro 
sją.

.•w/*

DARMO

Wobec podszeptów 
strajkowycEi.

Lw ów , 4. lipca.
U bram Rzeczypospolitej groź

ne niebezpieczeństwo. Zagrożone 
są ochronne mury, któreśmy w o
lą naszą, a wysiłkiem znojnym 
zbudowali. Źli sąsiedzi podzielili 
między sobą role w  ataku na nasz 
kraj. Jeden, ten od zachodu, knuje 
ciemne spiski, projekty snuje ma
jące zniszczyć dobrobyt naszej 
Ojczyzny, a drugi natychmiast je 
podjąwszy, wprowadza w  czyn, 
uderzając w  najsłabszą stronę na 
szej społeczności —  w  ciemne 
masy —  obuchem agitacji wrażej.

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
nawoływań naszych sterników, 
że należy w ytężyć wszystkie si
ły  ,aby przetrwać ostatnie mie
siące ciężkiego przesilenia gospo
darczego, jeszcze nie zdążyliśmy 
przygotować się do walki ekono
micznej, którą wypowiedzieli nam 
odwieczni wrogow ie —  Niemcy, 
a oto już zwaliła się na nasze 
młode państwo klęska powodzi i 
katastrofalnych deszczów. P łowe 
łany żyta i żyw e złoto pszenicy 
kładzie się pod nawałą ulewnych 
deszczów, a całe połacie kraju 
zniszczyły w y lew y  rzek.

Ale nic to dla krzepkiego, 
twardego ludu polskiego. Zaciśnie 
zęby, napręży silniej grzbiet spra 
cowany i odrobi wprędce to, co 
mu losy przeciwne i źli ludzie 
zabrali lub zniszczyli. Lud to sil
ny, uparty i nieustępliwy. Zburz 
mu dziesięciokrotnie chałupę, a 
dziesięciokrotnie ją odbuduje. 
Niech grad, czy powódź do cna 
zniszczy zboże, podrapie się je
no po głowie, zaorze, zasieje od 
nowa i plon swój zbierze choćby 
najuboższy.

Ale kiedy przyjdą źli ludzie, o- 
głupieli w  swej zaciętości czy u- 
porze, lub gorsi jeszcze, bo płat
ni jurgeltnicy mściwego sąsiada 
ze wschodu i rzucą w  masy ha
sła nienawiści i lenistwa, wtedy 
wielu staje bezradnie i chwieje 
się w  poczuciu obowiązku przy
rodzonego. Za nic im już troska o 
jutro, za nic ukochanie swej zie
mi, co tak serdecznie plonuje —  
gotowi własnemi rękami poszar
pać owoce krwawego potu i zno
ju, gotowi na zatracenie dać to 
wszystko, co wysiłkifjłm ostatnim 
zbudowali.

Takie oto niebezpieczeństwo 
czeka nas w  najbliższej przysz
łości. Żniwa za pasem. Od do
brych zbiorów zależy dobrobyt 
nas wszystkich w  ciągu całego 
roku. Jeżeli wczas nie zbierzeiny 
z pola, to porosłe na pniu żyta, 
owsy i pszenice pójdą na marne i 
tylko umierzwią płodne pola.

A oto już dziś rozlegają się po 
Polsce groźne pomruki strajku 
rolnego —  i to właśnie w  porze 
żniw. Z różnych stron nadchodzą 
ponure wieści, że strajk ten przy 
gotowuje się i że wybuchnie znie 
naćka, zdradziecko.

Zatrute ziarna, posadzone nie- 
mieckiemi rękami, a pielęgnowa
ne pieczołowicie przez bolszewi
ckie pieniądze, zaczynają kiełko
wać. Tygodnie, a możĆ dni tylko 
dzielą nas od chwili, gdy wyda
dzą owoce.

A  wielu pośród naszych pra
cowników rolnych pojąć nie mo
że, że jeżeli usłucha złych pod-

N. York. 3 lipca. (Tel.! G. P.) 
W  Kantjnie utworzony został no- 
wy rząd dla południowych C in 
któ ego gubernatorem cywilnym 
został wybrany Wuhoumln. Gabi-
T r t T F  h m h w  i o h b m

szeptów, to jakby własną ręką 
przytknęło płonącą głownię do 
poszycia swego obejścia.

Zmarnowane zbiory, to głód 
nietylko w  miastach, ale i w  wiej 
skich chałupach, to zwiększenie 
podatków i konieczność podwój
nej pracy.

A  kiedy pożar obejmie już wsie

net jego ma sympatyzować z bol
szewikami. Na pierwsze przyjęcie 
zaproszeni zostali wszyscy koasu- 
low.e, z wyjąfkem konsula angiel
skiego i japońskiego.

całe, zapóźno będzie na ratunek. 
W  ogólnej pożodze spłonie dobro
byt społeczny, a poprzez słupy 
graniczne śmiać się będzie rozra
dowana tłusta gęba niemieckiego 
M ichał^ i szczerzyć będzie 
zęby w  wstrętnej uciesze kościo
trup bolszewicki,

K.

ozdobną szafkę na książki otrzymają 
w szyscy roczni prenumeratorzy

BIBLIOTEKI 
DOMU POLSKIEGO

W WARSZAWIE, NOWOWIEJSKA 27.

36 ksiątek  najwybitniej- 
szych autorów polskich

(3  tomy m iesięcznic)

w  roku  Za 14 z ło tych  z p rzesy łką  d o  
dom u,

3561 Konto P. K  O. 9779.
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Słynny proces o dukaty wykazał nowe sensacyjne momenty. - -  Zeznania 
świadków udowodnił;, żc przecież „porządki" w Banku niezawsze były 

„w porządku". --  Rielkie wrażenie zeznań adwokata dr. Beickeia.
Lw ów  4. lipca.

Dalszy ciąg głośnego „proce
su o dukaty“ , odroczonego w  
ub. sobotę z powodu choroby 
świadka Maurycego Wohlfelda, 
odbywał się wczoraj przy szczel 
nie zapełnionej sali.

Po otwarciu rozprawy przy
stąpiono do

przesłuchania dalszych 
świadków.

Świadek Maurycy Wohlfeld, 
w icedyrektor i prokurzysta Ban
ku hipotecznego, podaje, że mię
dzy 16. a 19. lipca był u niego 
śp. dr. Aschkenaze i prosił go o 
zamknięcie rachunkowe. Wedle 
rachunku, który świadek zrobił, 
należało się pp. Lewickim trzy
sta kilkadziesiąt koron. Świadek 
był następnie u dyrektora Frucht 
mana i ten mu powiedział, że 
wszystko jest już załatwione, a 
nawet dukaty wypłacone, jednak 
dyrektor Fruchtman nie mówił 
świadkowi, kiedy i komu dukaty 
wypłacił. Zresztą wypłata duka
tów  świadka nie obchodziła. Co 
do kwitu, kryjącego wypłatę du
katów, to świadek jest zdania, że 
skoro Bank posiada kwit p. L e 
wickiego, to dukaty były wypła
cone.

„W edług zwyczaju, panujące
go w  banku, kwit nie potrze
buje mieć ani parafy, ani prze-
kazki (? ), zresztą „kasjer mógł

wydać dukaty woźnemu
bez przekazki dyrekcji ban
ku" (!).

Na zapytanie członka Trybu
nału, s. Malinowskiego, w czem 
ma Bank pokrycie na wypłacone 
dukaty, odpowiada świadek, że 
w  kwicie.

S. Malinowski: A  gdzie kwit 
powinien się znajdować?

Świadek: W  kasie, albo w
ak tach  kam ienicy.

S. Malinowski: A dlaczego
kwit nie byl dołączony do tych 
aktów, lecz znaleziono go w  
siedm lat potem przy robieniu 
porządków w  Banku?

Świadek: Kwit sam nie przed
stawiał żadnej wartości, bo kan
tor już był w porządnu.

S. Malinowski: A Bank czy
był w  porządku?

Świadek: Tak. U nas to sie
często zdarzało, bo najważniej
szą rzeczą jest, by było zaksiąż- 
kowane, a wyplata jest rzeczą 
drugorzędną. ( ! )

Następny świadek
nadradca Skarbu Schmidt 

zeznaje, że z końcem maja lub 
początkiem czerwca 1914 był u 
niego w  biurze urzędnik Banku 
Hipotecznego i informował się o 
zaległościach podatkowych, w 
szczególności czy kara czynszo
wa w  kwocie 2290 kor. jest za
płacona, czy nie. Objaśnił przy
ton) świadka, że z reszty ceny 
kupna prawie nic nie zostaje, z 
wyjątkiem dukatów. Świadek 
objaśnił urzędnika Banku, że ka
ra zapłacona nie jest, wobec cze
go nie należy p. Lewickiemu w y 

płacić dukatów, dopóki nie przed 
łoży kwitu zapłaty kary. Świa
dek. zdaje się, zawiadomił o teru 
Bank, który odniósł się do Adm. 
Podatków pismem z 11. sty
cznia 1916 następującej treści:

Świetna C. K. Administracja Podatków.
Na realności naszej pod 1. k. 3 1/4 

we Lwowie, obj. wyk. hipt. L. 3. dz. I. 
ks. gr. gminy kat. Lwów, nabytej od 
pp. Aleksandra i Zofji Lewickich cią
ży w poz. 25 C. na rzecz Skarbu Pań
stwa kara czynszowa i podatkowa w 
kwocie 2096 K z przyn.

Zapłaciwszy tę karę w całości pro
simy o zarządzenie wykreślenia jej ze 
stanu biernego powyższej realności.

Lwów, dnia 11. stycznia 1916.
C. K. UPRZYW. GALICYJSKI 

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
Sekler mp. Mttnz mp.

Nieszczególna wartość
Korespondencja ta w y s ta w 'a  

n ieszczególne św iad ec tw o  

w artości afetów urzędowych, w ych o
dzących z Banku. Jak z ostalo pr-zes 

Adm inistracje podatków  udowodnjon6, 
Pismo Banku hipotecznego, opatrzone 

podpisane 4 dyrek torów , zaw iera ło  
daty n iezgodne z praw dą.

Świadek S. stw ierdza stanowczo,

Świadek z urzędu odpbał 
wówczas Bankowi, by B.i: k po
ci;.* i, w  którym dniu i do kiorcgo 
artykułu zapłacił karę c z y u s z o  
wą, gdyż w  księgach Administra
cji podatków zapłata :a mc jest 
uw Idoczniona. Na to odpowie
dział Bank dosłnwnir.

Kary czynszowej 2096 K. 66 h. nie 
płaciliśmy osobno. Kupiwszy realność 
zarządziliśmy zapłatę zaległości po
datkowych po koniec I. półrocza 1914 
i na ten cel złożyliśmy 6657 K. 26 li. 
w d. 9. czerwca 1.914 będąc przekona
ni, że kwotą tą objęta jest także kara 
czynszowa.

Lwów, 1 marca 1916.
C. k. uprzyw. galicyjski 

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
Dr. Frnchmann mp. Boziewicz mp.

dokumentów Banku,
że  Bank nie P0win|en b y ł  w yp łacić  
dukatów  w obec  jego  k unćyktu. Dlate
go tcz  po zasądzeniu oskarżonego, 
ze tknąw szy  s>e przypadkiem  z  w ic e .  
prezydentem  Obirkjem, da r w y ra z  swo
jemu zdziwieniu, a następnie na w e 

zw an ie  obrońcy oskarżonego di a P ie .  
rack>egoi napisał sam list, który znaj

duje się w  aktach,

H is fo r  a  w p ła c o n y c h  a

Nastę-pny św iadek

adw. dr. Adolf Deiches 
podaje, że  sam zg łos ił sję jako św ia 

dek celem -wykazania, że porządki w 
Banku hipotecznym nie rą tak zupełnie 
„bri!ia iłt“ , jakby  to chcielj przedstaw ić 

urzędnicy Banku, O skarżonego św?a- 
dek nie zpa i w id z j go po raz  P ie rw 
szy w  żYciu. Sumienie

nie pozw ała mu mjlczeć^ 
gdy  naraz on y  jest honor cz łow iek a , 

któremu zarzu ca  się zbrodnię fa łszy 
w ych  zeznań jedynie na podstawie nie
wzruszonej opjnjj o rzekom o panują
cych  w  Banku porządkach.

W ypadek , tak i sie iemu z darzyfł 
św ia d czy , że porządki te w  Banku hi
potecznym  są

bardz o problem atyczne.

Świadek przeprow adzał w  rt 1918 'kon
trak t kupna i sprzedaży kamjenjcy 

pomjędz y  Sjttą Jahrjmowa a małż. 
Schwettersm i. Na realnoścj: tej c^żyl-u 
p ożyczk a  hipoteazna Banku h;potec s- 

nego. Jako zastępca p ra w n y  Jahrima 
udał się św iadek do Banku celem 
spraw dzen ia wysokości długu j o trzy 
mał w  Banku na kartce zestawienie. 

Pismo to pokazał św iadek  Jahrjmowi, 
:kfóry  ze zdumieniem stw ierdził, że  na 

piśmie Banku hjpotecZnego
nie byty  uw idocznione trzy

nieza\s;ążkowanych rat.
ostatnje ra ty  

w  ogólnej sumie 2.200 kor., zapłacone 
w latach 1914— 1918.

i Św iadek udał się powtórnie do Ban- 

! ku j tu na jego uwagę, żc  na kartc* 
Banku nie zapisano trzech rat w  w y 
sokości 2.200 kor., odpow iedziano ma 
Ikrótko: „T o  n iem ożliw e, w książkach 

tu n ic  tli® zapisane..."

Zm ięszany w ró c ił św iadek  do kan
celarii i począł cz ynić w ym ów k i klljen- 

tow i, ż e  go naraził na w styd  ż e w 
tak  pow ażnym  Banku, jak h iro teczpy , 
b y łoby  zapisane, gdyby Jahrim ra ty  
w ip facjł! Na to ośw iadczy ł Jahrim 

stanow czo, Ze raty wn iósł i ma na to 

w domu k w ity . R zeczyw iśc ie  w k ró tce  
potem

Przed łoży ł Jahrim św iadkow i 
k w ity

na zapłacone raty w  k w o c ie  2.200 k or- 
' Św iadek poszedł iznowu do Banku 

j i niepo|<azujac k iw itów, za p y ta ł, c zy  
' nie zachodzi tu jednak om yłka W 
I ks iążkach  Banku. O trzym aw szy  ka- 
j tegoryczną odpow iedz, z e jest wyklu

czone, aby Jahrim raty w p łac ił, św ia 
dek w yc iągn ą ł kwit i „ad octi!cs“  

przekonał Bank o niedokładności

zap jsów  

w  lego k s ia żk ac h!

Konsternacja wśród urzędników Banku.
Powstała wśród urzędników Banku 

konsternacja. Udali się wszyscy na naradę 
i wystawili następnie świadkowi potwier
dzenia na zapłacenie rat z datą 4. lipca 
1919, chociaż świadek dnia tego pieniędzy 
nie wpłacił, a tylko kwity przedłożyli I 

Świadek zaznacza, żc podłoże procesu 
p. Lewickiego osnute jest

na podobnych okolicznościach. 
Nieporządek w instytucji obowiązanej do 
składania publicznych rachunków mógł 
podobnie jak obecnie oskarżonego i jego

względnie jego klijenta narazić na docho
dzenia karnet

Zeznania adw. dra Deichesa wywarly 
olbrzymie wrażenie 

wśród audytorium.
Ostatni świadek Mieczysław Romański

podaje, że w leoie 1924 była pani Lewicka 
u jego teściowej dyrektorowej Fruehtmano- 
wej z zapytaniem, czy przypadkiem nie 
znalazła jakichś śladów wy piaty dukatów 
lub też samych dukatów. Dyrektorowa 
Fruchtmanowa dała odpowiedź przeczącą.

Co mówią rzeczoznawcy.
.Trybunał, przystąpił do odczytania 

orzeczeń rzeczoznawców, 
prof. akademji handlowej Chrictoffa i Ja- 
kóbu Mehieia, jakoleż buchhaltera Miuha- 
la Matusiaka. Orzeczenia te

piętnują nieporządki w Banku, 
stwierdzają, że lswit nio stanowi dowodu 
wypłaty, że wypłata nie jest przeprowa
dzona książkowo, pouczają, jak powinna 
być transakcja zaksiążkowana i jakie zna
ki powinny były znajdować się na kwicie, 
w końcu stwierdzają, że Bank nie przedło
żył sądowi dowodów wypłaty dukatów.

Odczytano1 następnie 
orzeczenia Izby handlowej i przemysłowej, 
stwierdzające, że posiadanie kwitu nie sta
nowi dowodu wypłaty, gdyż jest zwycza
jem handlowym, iż strona daje Bankowi w 
zaufaniu naprzód kwit celem pobrania pie
niędzy

Wkońcu odczytano opinje w ej spra
wie

świała handlowego i kupieckiego,
n to: Tu\v. kupców polskich, Cm halnego 
związku przemysłu fabrycznego, Lwow
skiego Stow. kupców, Tow. kupców i mlo- 
u/irży handlów ej, Kongregacji kupieckiej. 
Wszystkie -te dokumenty stwierdzają, że 
kwit

nie stanowi Jowoiła wypłaty.
Po przemówieniu prokuratora 

ząb., ał glos obrońca osi:arz.»i:tgo 
adw. dr. Pieracki. W  połto-ago- 
dzinnem przemówieniu w;, kuiał 
uderzającą każdego, ale ziozu- 
miałą,

chęć ratowania honoru Banku
.przez jejto urzędników, dążących 
za wszelka cenę, choćby za cenę 
honoru człowieka ogólnie powa
żanego do podtrzymania prestiżu 
instytucji, w  której pracują. O- 
skarżeme opiera się na kruchych 
podstawach zeznań tych świad
ków. Gdyby wypadek zdarzył, 
że Jahrim nie znalazł kwitów na 
zapłacone raty, wówczas i on, 
jak obecnie Lewicki, zasiadłby 
na ławie oskarżonych ‘i niktby 
mu może nie uwierzył, że pienią
dze do Banku wpłacił. Przeciw 
ko jego prawdziwym twierdze
niom świadczyłaby opinja rzeko
mo taK poważnej instytucji, ja 
Bank Hipoteczny.

Mowa obrońcy, w ypow ie
dziana ze swadą i znawstwem 
przedmiotu, opartem na faktach, 
zrobiła na audytorium 

silne wrażenie.
Trybunał udał się na naradę, 

poezem ogłosił, iż wyrok wyda 
dzisiaj o godz. 12 w południe. 
W yroku tego oczekuje opinja pu
bliczna z łatwo zrozumiałem za
ciekawieniem.

Oryginalny skok 
samobójcy.

Lw ów , 4. lipca.
(—) Wczora' pr . ch u.u na u . 

Abmbeków ujrzeli jakieaoś mło
d z ień ca , który wychyliwszy się z 
okna don u pod nr, 12 ?d adzał 
zamiar skoczenia na ulic?. Jakoż 
wkrótce dnsperat ó w  rzeczywiście 
izucił si? z drugiego piętra, nie 
s adł jednak na 7/enrę, gdyż dwaj 
p rzech  d-ą:y właśnie mężczyźni 
zdąży.i złapać go w powie :rzu. 
Niedoszłego ssmibójcę wylegity
mowano jako Ei;hh rna, aktora 
teatru żydowsrieg . Powoiem de
sperackiego skoku była zawi.ddona 
n ilość.

 o-----
ZLINCZOW ANI ZA ZNIEWAGĘ KRZYŻA 

Mińsk, w lipcu.
W  rejonie słnokim w pobliżu kolonii 

Ślłwskich Uum włościan zlinczował komi
sarza bolszewickiego Karraka za zniewa
go krzyża. Karrak przejeżdżając konno 
przez wieś zatrzymał się pod krzyżem, 
zaczął blużnić, a potem strzelać z karabi
nu do figury Chrystusa ukrzyżowanego. 
Włościanie zatłukli go na miejscu kijami.
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C o  m ó w i N e m o i

Dlaczego?
Dlaczego 

Jestem tak smutny,
Jak przed ostatnią podróżą?
M oże wiem wszystko i wiem za dużo.

tLos jest ukrut-!\ !)
A  może podstępnie i skrycie 
Umarło rm coś pięknego,
Za co oddałbym życie.

L/laczo&o 
Jestem tak smutny?
Zrobiłem straszne odkrycie 

(L.cs jest <,krim.y!) 
jWiem wszystko i wiem za dużo.

Losy opery i teatrów miejskich 
rozstrzygną się dopiero, w przyszłym tygodniu!
Podróż w iceprezydtna dr. Chlamtacza po złote runo

przedłuża się.

Z  tea tru ,
( „ 1 = 0 “ (Einmal ist keinmal), 
komedja w  3 aktach Franciszka 

Macka),

Lwów, 4 łipca.

Impreza dyr. Cudnowski go, któ- 
ry wydzierżawił od gminy Teatr 
Nowości na miesiąc lipiec, rozpo
częła swó; żywot we czwartek, 
wystawiając zamiast ponurej i s Inie 
ogranej „Djablicy*, całkiem w Pol
sce nieznaną lekką i pogodną ko* 
medję Franciszka Macka p. t. 
,1 = 0 *. Mąż, żona i przyjaciel, od
wieczny i tyle przez auto-ów sce
nicznych przeżuwany temat na
świetlił Franciszek Ma k niefraso
bliwym uśmiechem łobuza, który 
umie podpatrywać życie p zez 
dziurkę od kluc a, a dotknął bolą
cego problemu t ójkąta małżeńskie
go delikatnie i z wdziękiem fran
cuskiego komed opisarza. Mt,ż 
p.ofssor psycholog i, studiujący ze 
szczególnem zamiłowaniem dzie
dzinę .oddziaływania podniecenia 
i afektu na duszę kobiety*, ekspe
rymentuje prawdziwość swoich my
ślowych przesłanek na własnej 
żonie. I pokarało się, że ten pocz- 
ciw y myśliciel w zetknięciu z praw- 
dziwem życiem jest zwyczaj lym 
głupcem. Gdy piękna żoneczka, 
w podnieceniu k’ótni małżeńskiej 
wymyśliła mu bajeczkę o kochan
ku, uwierzył w pierwszej chwili 
w prawdziwość jej słów i swojem 
posiępcwanie.n pchnął ją rzec y- 
wiście i bezpotrzebnie w objęcia 
przyjaciela domu, a k edy stał się 
już rogaczem i para kochanków 
pod wpływem wyr.utó v sumienia 
wyznaje mu swó b ąd, na podsta
wie .przesłanek psychologicznych* 
dochodzi do wniosku*, że chcą 
przed nim tylko odegiać sprytnie 
utożoną komedję, ażeby ukarać go 
za niewinne posądzenie.

Sztuka na trzy osoby, opero
wać musi doskonałym dja'ogiem. 
Pod tym względem p. F.anciszek 
Mack zdał egzamin, któremu mu
siałby przyklasnąć nawet Nicco- 
demi.

Tak Jak było do przewidzenia, 
Lwów, któ y wszystko pamięta 
i nigdy się nie myli, skontrolował 
jeszcze raz nieprzemijająca walory 
artystyczne swoich dawnych ulu
bieńców Adwentowicza i Justiana 
i miał powody do zupełnej satys
fakcji.

Rozkoszny był Adwentowicz 
w  komedji, której grotesko tś 
daleko odbiegła od cierpień ,Ojca“ 
lub .Oswalda*. Wielki aktor po
kazał nam nową twarz swego cu
downego talentu, którjt jest i za
wsze pozostanie „różą jerychońską* 
w zalewie teatralnych mierności. 
A ten Justian? To, co wziął ze 
Lwowa, Warszawa pogłębiła. Moż. 
to wpływ w ększego nurtu sztuki 
i życia, a może os atecznie wpływ 
kina, któremu justian oddał się 
w ostatnich czaiach dość silnie. Ta 
gutaperkowa, prawdziwie aktorska 
twarz stała ię wymowniejszą jak 
słowo i podkreśla świetnie stany 
duszy.

Wśród takich dwóch .majstrów* 
musiała iylko wygrać p. Gorczyń
ska, osóbka i ładna i zgrabna 
i mająca bezsprzec nie duży tem
perament aktorski.

Całość przedstawienia, krótkiego

Lwów, '4. lipca: 
O  Pobyt w icepr. Chlamtadza w  

W a rs z a w ie  przedłuża s'e  w b rew  Prze
w idyw an iom . Jafc wjadomo, na skutek  
u ch w a ły  Koiwsji teatralnej w y jech a ł 

wfcepr. Chlamtacz w, ub. poniedziałek 
do W a iszaw 3r, celem  poczynienia od
powiednich k ro k ó w  u rządu dla u zy 
skania w ydatn e j subwencji, któraby 

um ożliw iła dalsze prowadzenie opery 
we Lwowie. P ow ró t p. w ic e p re zy 

denta m 'ał nastąpić w e  Środę, pocizem 
w e c zw artek  miała s'~ zebrać Komisja 

teatraina c el em uchwalenia odpow ied
nich w n io s k ó w ■ które m iały być przed-

W arszawa, 3. lipca. (Tel. G, P.) 
Według wiadomości z Mińska L t. 
pow tanie ra Białorusi sow. przy
biera coraz większe rozmiary. Banda 
uzbrój nycu powstańców napadła 
miasto L !tyn, gdzie wycięła w pień 
załogę sowiecka. Podobnie w kilku 
wsiach odby:y się utarczki u:bro-

łożone na sobbtniem posiedzeniu Rady 

m iejskiej.
Jak  w idać, starania w icep r. Chlam. 

tacZa idą opornie, ę d y ż  został on zmu
szon y  do przedłużenia sw ego  pobytu 

przypuszczaln ie do soboty, z tego po

wodu zosta ły  odroczone także posie
dzenia Komhy teatralnej Rady miej
skie, a los opery rozstrzygnie =rę do
piero w przjfsztym tygodnu. Dopiero 
zaś zależnie od rozwiązania tego pro
blemu Rad? mjejska zadecydnje ile tea
trów or!*z które z nich będą prowa
dzone w sezonie 1925/26.

joriych grup z wojskiem sow. Dotąd 
niewiadomo, czy ma sń tu d ) czy
nienia z organizacją, która podjęła 
planową walkę z władzami sow. 
na Białorusi, czy też z doraźnym 
odruchem protestu chłopów biało
ruskich. Powstańcy są bardzo d.- 
bize uzbrojeni.

Wygody za d ao yc li
czasów.

Lw ów , 4. łipca
W  jednym z ostatnich nume

rów  znanego pisma angielskiego 
„The Field" znajdujemy szereg 
interesujących szczegółów odno- 
śnie do wygód życiowych w  da
wnej A.iglji. Jak się okazuje z 
w yw odów  powyższego czaso
pisma — komtort życiowy, na 
punkcie którego Anglicy współ
cześni są tak bardzo wrażliw i, w  
dawnej Anglji stał bardzo niewy
soko. I tak np. dopiero w  r. 1234 
król angielski po raz pierwszy 
spał na sienniku, dawniej zaś sy
piał jedynie na gołych deskach, 
przykrytych kocem. Jak świad
czą kroniki w  r. 1246 niemal 
wszystkie domy w  Anglji były 
kryte po największej części sło
mą. —  W  r. 1400 nie znano jesz
cze w  Anglji kominów, a tern 
mniej pieców, grzano się jedynie 
nad panwiami, w  ypełnionemi w ę
glem. Wino sprzedawano jedy
nie w  aptekach jako lekarstwo! 
Pow ozów  również jeszcze zupeł
nie nie znano, panowie zaś jeź
dzili na koniach, sadzając damy 
za sobą. —  W  r. 1340 —  jak po
dają kroniki —  płacono 30 tys. 
podatków, nie były  to jednak 
bynajmniej funty szterlingi, lecz 
było to 30 tys. wańtuchów 
w ełny! Sędziowie, adwokaci po
bierali pensie w  cynamonie i 
pieprzu (skąd też zapewne po
chodzi, że rachunki adwokackie 
do dziś są często tak pieprzne!). 
W  r. 1343 pojawiły się pierwszo 
szpilki do włosów, do tego zaś 
czasu używały damy angielskie 
jedynie drewnianych kołeczków. 
Dopiero w  r. 1344 wybito w  An
glji pierwsza monetę. P ierwsze 
pończochy jedwabne nosiła kró
lowa Elżbieta, która wprowadzi
ła ten niesłychany wykw int w  r. 
1561, wzorując się na Francji, 
gdzie królowie poczęli nosić poń
czochy jedwabne w  r. 1517. Je
szcze w  XVIII w. miejsca ustępo
we nawet w  pałacach były rzad
kością, a odór, który panował w* 
niektórych bardziej odludnych ko 
rytarzach był tak okropny, że 
królowie musieli ustawiać tam 
specjalne straże, by przeszkodzić 
zanieczyszczaniu powietrza w 
kiólewskiej siedzibie. Szczegóły 
te zyskują specjalną plastykę w  
zestawieniu ze współczesnem 
przerafmowaniem angielskiem, 
które dochodzi do tego, że 1 v w ie
lu miejscowościach południowych 
W łoch są specjalne hotele, dia 
Anglikó\v i Amerykanów, nie 
chcących się mieszać z pospoli
tym tłumem śmiertelników.

 o------

w i l M S S Ł A j r E .

B. A s y s te n t  U n iw e r s y te tu  
w e  W ie d n iu

Dr. Zdzisław Reich
ordynuje w chorobach wewnętrznfbh

i nerwowych. 3558

Truskawiec willa Postój.

Do P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. łipca nie otrzymamy 

prenumeraty za lipiec, *to z dniem 10. lipca wstrzymamy 
wysyłkę dziennika tak P.T. Prenumeratorom zamiejscowym, 
jak i miejscowym.

zresztą (ach te pauzy!) pozosta
wiła jak najmilsze wrażenie i ro
ześmiani r-zkosznie poszliśmy do 
dm  u, oc7e' u ą : z niecierpliwością

dalszych świadczeń artystycznych 
doskonałego zespołu dyr. Cu.l- 
no ’ sk ero.

Henryk Zbierzchowski.

.'irw aw y e p ilo g  s łyn n e j  
s p r a w y  g sn .  B ie law in a .

Moskiewscy kaci nie p óżnują. — Ciała rozstrzela
nych wrzucono do wspólnego dołu.

(Tdefonemat własny ..Oaz. Por.")
Pogran icze  sow. 3 lipca.

Z Kij o.v a doi.oszą: Rozegrał 
się tu tragiczny epilog głośnej 
swego czasu sprawy generała B e- 
hwina, pułk. Iwaiowa i Niny 
Krzeczkowskiej, oraz kilku ich to
warzyszy, oskarżonych o akc ę 
„szpiegowską* na rzecz Polski.

Bielawim ; Iwanowa rozstrzelano, 
zaś Krzeczkowską, aczkolwiek ró
wnież skazano na śmierć, ułaska
wiono w o tatniej chwili zamienia
jąc jej karę śmierci na 10 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego 
ścisłą izolacją.

Powstanie jak pożar ogarnęło Białoruś sow.
Sowiecką załogę w  Litynie w yc:ęto w  pień.
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aresztowany
„Kuracjo pianej mężathi 
szeni amanta. —  

Banku
Lw ów  4. lipca. 

(— ) W czoraj w  godzinach po
południowych obiegła miasto na
sze pogłoska o niezwykle sensa- 
cyjnem aresztowaniu osobistości 
należącej do wysokiej arystokra
cji z powodu pospolitego oszu
stwa popełnionego na szkodę je
dnego z tutejszych banków.

Wysłani przez nas nasi spra
wozdawcy zebrali następujące 
szczegóły:

Oto do jednego z pierwszo
rzędnych hoteli zajechał przed
wczoraj hr. Zygmunt Raczyński 
w  towarzystwie pani J. Dosko
nale prezentujący się hrabia 
przedstawił swoją towarzyszkę 
jako żonę i zajął dwa pokoje, do 
których służba hotelowa zniosła 
duże kufry, pełne wykwintnej 
garderoby.

Przed trzema dniami zjawił 
się hr. Raczyński w  Banku Spó
łek Zarobkowych we Lwow ie, 
gdzie oświadczył, że w  centrali 
tegoż Banku w  W arszawie ma 
swe conto i na czek

podjął kwotę 500 złotych.
Tego samego dnia wyjechał 

do W arszawy i tamtejszym Ban
ku Związku Spółek Zar. również 
oświadczył, że w  oddziele lw ow 
skim tego Banku posiada znacz
ną gotówkę i znów podjął na 
czek kwotę 1000 zł., poczem po
wrócił do Lwowa.

W  międzyczasie oba oddziały 
bankowe wymieniły telegraficz
nie korespondencję w  tej spra
wie, przyczem okazało się, że ks. 
Raczyński ani w Warszawie, ani 
w  oddziale lwowskim Banku 
Związku Spółek Zarobkowych 

nie posiada wcale konta 
i że wskutek tego Bank został 
oszukany na kwotę 1500 zł.

W czoraj w  południe dyr. od
działu lwowskiego p. Rozwa
dowski o oszustwie tem doniósł 
policji, która natychmiast wszczę 
ła dochodzenia. Okazało się, że 
hr. Raczyński jest to 

międzynarodowy hochstapler 
oszust i uwodziciel, który przez 
długi czas grasował we W ło
szech, wciskając się, dzięki swe
mu rodowemu nazwisku w  naj
lepsze towarzystwa i tam popeł
niał malwersacje.

Ostatnio przez M l<a m ies ięcy  iak °  

Przyjaciel państwa J- baw^ł u ich r»a 
<wsj, { w  końcu udało mu się w m ów jc  
!w  łatw ow iernego malśońtea Pani J., 
p o c zc iw eg o  a boga<C£o hreczfcosjeja, 

że m ałżonka leK° potrzebuje k 0« l«-
CZnie

kuracij w  san®tor}nm

Pan J. namówiony przez układnego 

hrabjego zaopatrzył ią w  gotówkę 1 

i zdał w  opiekę „p rz y ja c ie lo w i" , k tó ry  
z  „pośw iecen iem " podjął sję odwieść 
ją do jednego rz sanatorjów.

Zam iast do sanatorium, hr. Raczyń

s k i  przyw iózł panią J. do L w o w a  * 

umjeścjł w  hotelu,

został w hotelu lwowskim.
za zgidg męża." —  Sfałszowane 

a niewesoła strsunki w 
Związku Spółek zarobkowych.

weksle w kie- 
Iwowskim

w  którym  oboje zam ieszkali. Na sku

tek dochodzeń, które ustaliły ponad 

w sze lka  wątpliwość

zbrodnicza działalność hg. Ra

czyńsk iego, 

funkcjonariusze E kspozytury śledcze! 

P rzybył] w c zo ra j po południu do ho
telu i dokonali

aresztowania oszusta 

Pani J. d ow iedziaw szy  sic z ust 

u rzędn ików  o pow odzie a resz tow a
nia, zemdlała j dostała spazmów, tak, 
Że ią ledwo z trudem przyprowadzono 
do przytomności. Na oszuście dokonano 

osobistej rew iz ji, k tóra  dała 

sensacyjne w yn ik i. 
M janow icie znale.T/.ono przy  nmi plik 

w e k sU z podpisem m ęża P. J., na 
szczęście jeszcze nie zeskontowanych. 
Celem stwierdizenia, czy podpis n*« 

został przez Raczyńsk iego sfałszowany, 

odesłanr panu J. jeden z tych  w ekslj 
do agnoskowania. Następnie oddano 

R a c zyńsk iego do aresztów  policyjnych 
i umieszczono w  c e li zw anej w  gw a
rze policyjnej „akadem icka". Pan i J.

pc uspokojeniu s'? zabrała sw oje  rze 
czy  j w y jech a ła  do domu.

*
W  Całcj tej n ie zw yk łe j a ferze  ude

rza pTzedewsz^tstkiem fakt, że oszust 

m ógł tak ł a‘ wo- podejść czu!posc urzę

dników Banku Z w ią z k 11 Spółek zarob
k o w ych  i  w y łu d z ić  tak pow ażna su
mę. Św iadczyłoby to, ż e  słuszną jest 

ogólnje panująca opinia, k tóra potęppa 
stesupki, jak ie w  tej n iegdyś w zo ro 
w e j instytucji zapanow ały od cm.sn* 
gdy  k ierownictwo jej ujął w  sw e  m ło
de i n iedośw iadczone ręce p. Toma

szew sk i z Poznania. Od tego  czasu 
Bank ów, k tóry  dawniej wydatphs 

p rzyczyn ia ł się do o żyw ien ja  ruchu 
p rzem ysłow ego  i handlowego, dzisiaj 
zeszed ł na zupełnie inne tory, nje 

msjące n ic  wspólnego z  je g o  w łaścf- 
w em  zadaniem. Tem u też p a le t y  p r z y 

pisać, że zapan ow a ły  tam stosunki, 
k tórym  znani i poważam  dyrek torzy  
tego Banku zapobiedz p je mogą, a 
które dają natom iast szerokie pole do 
nadużyć różnym podejrzanym osobni
kom w  rodzaju hrabiego Raczyńskiego.

Tajemniczy dramat przy ul. Sieniawsliiej.
C ón  Korynfu zmarła wskuie^ dwu ran, zadanych w Irzuch 
scyzorykiem, — Narzędzie zbrodii czy samobójstwa, znika bez 

śladu. — f ą  św :ad!<owle, lecz n ema wyjaśnienia fragedji. 

L w ó w , 4, lipca.

M orderstw 0 c zy  samobójstwo.<-)
oto pytapie, które przez całą w c z°ra j-  
szą noc za jm ow ało  um ysły lw o w sk ie ! 
policji, a w  szczególności obecnego 
k ierow nika HI komjsariatu st. przód. 
G iże jow sk iego . p row adzącego doc ho- 
dzeniia w  tej n iezw yk le  zagadkowej 

sprawie.
W  realności p rzy  ul. S jep iaw sk ieJ 

18, od krlku dni m ieszkała ja k 0 sub- 
lokatorka u zarobpłka Arseniuka, 
22-letnja Kazim jera Hermjńska, dprew- 

czyna lekk>ch obycza jów . W czo ra j po 
południu przyszed ł do p ie j w  od w ie 
dźmy kocńauek ieJ njejakj Susjk, z z a 

wodu rze źn ik  > °boje usiadłszy w  po
koju na łóżku, poczęli gaw ędzić , pod

czas gdy A rsen iukow a w  kuchpi pra
ła bieliznę.

Kochankow ie w  toku ro zm o w y  
k ilkakrotn ie  sprzeczali się, a ż  nagie 

około godz. 8 w ie c zo rem  Herm ińsk3 
wstała z fó żk a . w ysz ła  na próg kuch
ni i scyzoryk iem

zadała sobje dwie rany,

Jedną w  serce, a drugą w  brzuch. Ar- 
seniukowa, u jrzawszy słaniającą sis 

d z iew czyn ę , narobiła k rz y k u, w obec  
c ze go  zb iegli się sąsjedzi J raniona 
przeniesiono z powrotem  do pokoju- 
gdzie w  tej chw ilj zmarła.

Z aw ezw an o  P ogo tow ie  ratunkowe, 
a  P r z y b y ły  lekarz dyżurny stw ierdził 

iuż śmierć.
St. przód. G iże jow sk i w szczą ł na

tychmiast dochodtzenia, k tórych  w y  p ik  

aa  razje w skazu je tu

1 popełnione samobójstw®.
Przesłuchany Susik zeznał, ż e  depatka 
kilkakrotnie ośw iadczy ła  mu, iż  nosi 
sję z zamiarem odebrania sobie ż y ^ a ,  
g d y ż  w ied z ie  je j się bardteo źle, u 
oprócz s'ebie ma jeszcze na utrzyma

niu siostrę w  zak ładzie . T o  samo ze

znali A rsen iu k °w ie . Dalej izeznał Su- 
sik, że w  dniu w czora jszym  denatka 
kupiła

za 60 groszy  scyzoryk ,
którym  odebrała sofcie ż y c ie . Charak

terystyczne jednak, że  scyzo ryk a  ow e  
go trnmo natychm iastow ych  poszuki
wań n je  znaleziono. B yć może, ż e  za

brał go ktoś z sąsiadów, w  każdym 
razie znalezienie jest rzeegą 

bardzo w ażną- 

gd yż  niewątpliw ie m oże on dać odpo
w ie d ź  na nytanje: m orderstwo c zY j
sam obójstwo?

Z w łok } denatki pozostawiono na 

miejscu a ż  do pnziybycia komisji sądo- 
W oJekarsk ie i, Zaś Sus'ka i Arseniu- 
k ów  sprowadzono na III komisarjat, 

celem szczegó łow ego  przesłuchania.

Podziękowania.
Przewielebnym Księżom Kapituły, ob. 

1'żym. i wszystkim tym, którzy w ciężkiej 
chwili po stracie najukochańszego męża 
i ojca Antoniego Kafki dali wyraz swemu 
współczuciu i zaprowadzili zmarłego na 
miejsce wiecznego spoczynku, składamy fą 
drogą Bóg zapłać i serdeczne podzięko
wanie. 3633

Żona i dzieci.

Potworne sceny sowiec- 
hiego zdziczenia.

Miody zesłaniec rozstrzelany za obrane 
Folbi.

Mińsk, w lipcu.
W nocy z 26 na 27. czerwca, transpor

towano na „zsyłkę" partję Polaków, b. 
obywateli ziemskich.

Na dworcu rozpoczęły się sceny ohyd
nego zwyrodnienia, brutalna rewizja oso
bista. Jeśli ktokolwiek posiada.! coś kosz
townego, zabierano mu odrazu jako zbęd
ne. Brutalność przy rewizji kobiet dopro
wadziła przytem do zajścia. Gdy jedną 
z młodych pań agent czrezwyczajki bru
talnie pozbawiał odzienia, jeden z b. oby
wateli ziemskich —  skazaniem Józef Woy- 
cz,-*ski potężnym policzkiem zwalił zbira 
z nóg.

Czyn swój opłacił dzielny obrońca czci 
Polki życiem: za chwile kały czrazwy-
esajki odprowadziły po na stronę i roz
strzelały.

Zesłańców odprawiono w krainę lodów

ifo ulicy poderżnął ofie
rze gardła.

Londyn w  lipcu.
Rozeszła się tu wieść o nie

zwykłej zbrodni w  pobliżu dwoi- 
ca kolejowego Clarendon Gar- 
dens. W ieczorem podbiegł do 
stojącego na przystanku automo
bilowym w  kobiecem towarzy
stwie mężczyzny jakiś nieznajo
my i poderżnął m u  gardło brzyt
wą. Mimo pog>»ni mordercy me 
zdołano ująć, ponieważ zmieszał 
się z tłumem osób wychodzących 
z pobliskiego teatru,

SENAT GDAŃSKI PRZECIW WALUCIE ' 
POLSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3. lipca, (w) Z Gdańska do

noszą: Senat gdański umieścił w niemie
ckiej prasie gdańskiej notatkę, która ma 
na celu zdyskredytowanie zło tępo polskie
go na obszarze Wolnego Miasta. W  notatca 
lej jest uwaga, że ludność gdańska w 
transakcjach z podróżnymi polskimi przyj
muje chętnie zlotowe banknoty papierowe. 
Senat gdański twierdzi, że kompromiso- 
wość ludności gdańskiej wyjdzie jej na złe 
i że Gdańszczanie drogo za to zapłacą.

Podobna notatka jest dziwna, jeśli się 
zważy, że cały dobrobyt Wolnego Miasta 
orarty jest na transakcjach zawieranych 
z Polską na podstawie walnty listowej.

> ■ O ■ ■

DUŃCZYCY W  POLSCE.
Gdańsk, 3. lipca. (Tel. G. P.) 8. bm.

przybywa tu wycieczka studentów Duń
czyków z Akademji handlowej w Kopen
hadze. Duńczycy będą podejmowani przez 
Z w. handlowców Polaków, poczem udadżą 
się do Warszawy.

WIELKI WYBUCH WULKANU.
Bogoia (Kolumbia), 3. lipca. (Tel. G. P.) 

Donoszą stąd o wybuchu wulkanu SaJeras. 
kawa płynie przez sąsiednie terytorja; po
łączenia z La Florydą i Susaka są przer
wane, panuje obawa, że ta ostatnia miej
scowość ulegnie zniszczeniu.

Betty z Horowitzów

HOŁISCHERDWil
Żona inżyniera

zma ła po długich i c ężkich cier
pieniach w  dniu 3. lipca 1925 r., 

p rzeżyw szy lat 58.

Na obrzęd pogrzebow y, kłóry 
odbędzie się w  niedzielę dnia 5 
l ip c a  1925 r. o godz. 1 . 0  rano 
z hali cmentarza izr. we Lw ow ie  
zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych

Mąż, dzieci i wnuki.
Osobne uwiadomieuia wysyłane nie 
i 62 i będą.

%
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Panna Sola bohatera dnia w Warszawie.
Sprawa honorowa między p. Aronem Opałkiem i kochliwym zegarmistrzem.

Warszawa, 3. lipca. y
Straszne rzeczy działy sic przed kilku 

dniami w okolicach rogatki Jerozolimskie! 
a mianowicie przy ul. Grójeckiej nr. J3.

Że wypadek ten był ze wszech miar 
romantyczny, a przedewszystkiem ogrom
nie głośny, przeto opowiemy go szcze
gółowo :

Handlowiec z dziada-pradziada, p. Mo 
sżek Aron Opałek jest ojcem lekkomyślnej 
panny Sali. J

Bywają sale do taiica, sale do gimnasty
ki i

sale do wynajęcia,
ale Sala Opałków nu była do niczego. O 
g< spodarstwie nie miała pojęcia, domu 
nie lubiła, czas spędzała niewiadomo gdzie 
i z kim.

Strapiony ojciec lama! sobie głowę nad 
pytaniem — dlaczego córeczka 

tak rzadko nocuje 
w domu? Wreszcie postanowił skontrolo
wać drogi, klóremi stąpa jego pociecha j 
zaczął je śledzić.

Detektywne zabiegi uwieńczyło wstrzą
sające odkrycie. Wyszło na jaw, że płoche 
dziewczę spędza większość

nocy i poranków 
w mieszkaniu zegarmistrza Sendera Gold- 
berga (Grójecka 13), słynnego na całą 
dzielnicę bałamuta.

P. Opałek zawrzał gniewem. Uzbroił 
się w laskę i poszedł

do uwodziciela 
córki i zapytał:

—  Czy to ty jesleś Goldbprg?
— Ja, a ezem mogę służyć?
— Przyszedłem po pierwsze prosić, a- 

byś przestał opiekować sio moją córką 
Salą, a po drugie przyszedłem

dać ci w twarzl
Słowa te, wypowiedziane głosem ponu

rym i me wróżącym nic dobrego, zbiły 
Goldberga z tropu. Próbował zaprzeczyć; 
twierdził, że nie zna żadnej Sali, ale sro
gi ojciec wymienił mu

kilka świeżych dat 
kilku świadków.

Zegarmistrz przestał się zapierać i w y
stąpił do otwartej walki. Nie czekając nu 
ofenzywe, złapał ze stołu perpendykułowy

g A P ESŁflMg.

ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHOWAWCZY 
S. S. NAZARETANEK

(U n  i L u b e lsk ie j 9) 

przyjmuje zgłoszenia 3632 

do pensjonatu, gimnazjum  
humanist., seminarjum naucz, 

i szkoły powszechnej.

zegar z kukułką
i wyrżnął pseudo-teścia w głowę, przeci
nając mu ucho.

W  odpowiedzi p. Opałek spoliczkował 
marne naśladowniewo zięcia, poczem obaj 
zanurzyli sobie wzajemnie

palce w czuprynach
i przenieśli się na ulicę ku radości gapiów.

Dzięki interwencji policjanta walkę 
zlikwidowano, lecz do zgody nie doszło. 
Imię lekkomyślnej Sali figuruje w pro
tokole.

„ B A t r A T K L A ' 1 u l.  R e j t a n a .
Tylko  5 w ystępów  Z-społu Teatru Polskiego i M ałego w  W arszawie.

o z i i
w sobotę, 4-go lipca o godz. 8 -ej w.

.NIEHiBNA GRZESZNICA'
(P r e m ie r a )

Bilety do nabycia w Kasie Tealru „Bagatela* od g, 11—2 i 4 —8 wlec*.

J U T R O
w  niedzielę, 5-go lipca o godz. 8 ej w.

„PAN S IEGO  SERCA"
(P r e m ie r a )

SO-tysięGzno armja bandytów 
terroryzuje milionowe miasto.

Zastrasza jp  rozmiary plagi bandyckiej w Ameryce.
Chicago w  czerwcu.

Ameryka półn. żyje pod grozd 
straszliwej epidemji bandytyzmu, 
szerzącego się w Kanadzie i Sta
nach Zjedn.

Ilustracja jednego dnia w kil
ku większych miastach wystar
czy, aby mieć pojęcie o bandyty
zmie amerykańskim. W  Nowym 
Jorku dwóch uzbrojonych bandy
tów napadło na inkasenta banko
wego w  południe na dobrze strze
żonej przez policję ulicy finansje- 
ry wszechświatowej — Wall- 
street. Bandyci zabrali 60.000 do
larów i umknęli samochodem.

Tegoż dnia policja zdecydo
wała się na aresztowanie adwo
kata, Izraela Brinkmana, oskarżo
nego jako 

przywódcę szajki bandytów, 
napadających na banki i sklepy 
jubilerskie.

W  Chicago tegoż dnia 600 po
licjantów robi obławę na potaje
mnych sprzedawców alkoholu, 
z których większość zajmuje się 

bandytyzmem i kradzieżą.

Rezultat obławy —  dwóch poli
cjantów zabitych, kilku rannych, 
kilka samochodów rozbitych pod
czas pogoni.

Policja oblicza, że w  samem 
Chicago znajduje się około

50.000 przemytników i bandytów,
- zrzeszonych w  tajny związek, 

rozporządzający nawet w pły
wami politycznemi.

W  Detroit tegoż dnia napada 
kilku bandytów na „Central Sa- 
vings Bank“ i rabuje 22.000 doi. 
Policja stacza z nimi ciężką wal
kę zapomocą

broni i bomb gazowych. 
Trzech bandytów zostaje ciężko 
rannych, inni, odurzeni gazein, 
dostają się nieprzytomni w  ręce 
policji. Jeden z policjantów Po
lak, Kazimierz Kaliszewski, zo
stał zabity. Zbłąkana kula ciężko 
rani przechodzącego chłopca, An
toniego Anzelewskiego, również 
Polaka.

Sfpsszno katastrofa hote
lowa co m o i m

114 ófiar z rozb itego pociągu.
N o w y  Jork, w  czerwcu.

N iebywałym  upałom, panującym cd 
dłuższego czasu w  Am eryce, to w a rzy 

szą n iezw yk le  gw a łtow n e  burze. W  
N ow ym  Jorku piorun uderzy} w  fasadę 
jednego z „d rapaczy nieba", tatóra 

postacj rum ow iska zasypała ulicę, na 
szczęście  pustą w  ow e j chw ili.

W  stanie New -Jerscy piorun ude
rzy ł w  szynę ko le jow a  i stopił ją, 
powodując w yko le jen ie  pociągu. ktor:>- 
w  chw ilę potem przejeżdżał. Pociąg 
ten w 'ó z j kilkuset emigrantów z  N ie

miec.
W śród  s zc zą tk ó w  rozbitych w a g o 

nów  zginęło 29 podróżnych, zaś 25 z o 

stało cież'ko rannych. Ratunek b y i 
spóźniony, gdyż równocześnie zostały 
przerwane druty telefoniczne. S ześt- 
dzjesjąt osób zostało lżej ranionych

Szewska pasja p a  
Lejzora.

Lwów, 4. lipca.
(— ) Wczoraj wieczorem w mieście na- 

szem na tlę zatargu o błahostkę wydarzył 
się fakt, który pociągnąć może za sobą 
ofiarę w życiu lndikiem, a w najlepszym 
wypadku zakończyć się kalectwem aa cale 
życio.

Olo zam. prz.y ul. l wiej 9. niejaki Leizor 
Stenzel zamówił przed miesiącem u kraw- 
czyni Adeli Szpilkę, zam. przy ul. Lwiej 
U a, sukienkę dla swej córki, prosząc o w y
konanie na czas, t.j. na dzień egzaminu w 
szkole. Tymczasem Szpilkę z powodu na
wału zajęć dopiero w dniu wczorajszym ro
botę oddała. Niesłowność ta wprawiła p. 
Slenzla w taka. pasje, że wczoraj w ie 
czorem wpadł do mieszkania krawczyni 
i zwymyślawszy ją ordynarnymi wyrazami 
rzneił się na nią i pokopał ją tak niemiło
siernie, że biedaczka zemdlała.

Zawezwano Pogotowie ratunkowe, które 
nieszczęśliwą kobietę odwiozło w stania 
bardzo groźnym do aapitala. Tam stwier
dzono, że Szpilkę kopnięta w brzuch dozna
ła oberwania macicy, wskutek czego wczo
raj popołudniu dokonano na niej operacji. 
Chora znajduje się ciągle w stanie bardzo 
groźnym i życiu jej zagraża poważne nie
bezpieczeństwo.

Brutalnym Stenzlem dotychczas nikt sic 
nic zajął.

Popierajmy cele
Tuwarz- Szkoły Ludowej.
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Karjera Scypiona 
Afrykańskiego.
Recenzent teatralny zachorował. Za

wiadomił redakcję, że wieczorem do teatru 
iść nie może, prosił o zjiliczkę dla pora
towania zdrowia i finansów, ale biletu nie 
zwrócił.

A tymczasem sprawozdanie z przed
stawienia było nieodzownie potrzebne.

Posłano woźnego, który wrócił z pu- 
stemi rękami , chorego już od dwóch dni 
w domu nie było.

Redaktor irytował się. Co tu robić? 
Bilety wszystkie wysprzedane.

— Ja napisze recenzję —  odezwał się 
cichy, żałosny głos.

Redaktor obejrzał się i skonstatował, 
że ten głos jest własnością zabiedzonego 
reportera o brwiach wygiętych w znak za
pytania.

—  Ma pan bilet?
—  Nie, nie mam, ale napiszę o przed

stawieniu.
—- Jakże się pan dostanie do teatru bez 

biletu ?
— Ja wcale do teatru nie pójdę — 

mówił wciąż żałośnie — ale o przedsta
wieniu napiszę.

Pomyślano trochę, naradzono się, aż 
wreszcie postanowiono zdać się na łaskę 
reportera i niepewnego losu.

Za godzinę recenzja było golowa.
„Teatr dramatyczny wystawił nieuda

ną nowość: „W ieczór Trzech Króli", której 
autorem jest niejaki pan Szekspir (dziw
na manja używania imion znanych pisa
rzy jaku pseudonimów). Sic!..."

—  Zjadliwie pisze —  powiedział re
daktor i czytał dalej:

,,Sztuka pisana wierszem, co naszej pu- 
1 liczności specjalnie do gustu przypada 
i chociaż pełna jest utartych komunałów, 
wystawiono ją starannie. (Sic!). Zazna
czyć muszę, że wielu ludziom o zdro
wych zmysłach dawno już zbrzyd.y podob
ne powiedzenia, jak- „O zasłoń swoje bla
de nogi!", jak mówią nasi dekadenci. Nie
jednemu z naszych artystów i artystek 
przydałoby się lepiej pamięciowo opano
wać rolę. (Sic! Sic!).

—  Przecie to prawda —  pomyślał re
daktor. —  Aktorom zawsze przyda się 
lepiej umieć role. Jaka bystrość obser
wacji!

„Z  pomiędzy wykonawców wyróżnić 
należy panią Komisarzewską, która zdra
dza sympatyczny talencik i z roli swej 
wywiązała sie z wrodzonym jej wdzię
kiem. Wszyscy pozostali byli najzupełniej 
na swojem miejscu. Po trzecim akcie auto
ra wywoływano na scenę! Sic! Sic! tran
sit!

Serwo Afrykański.
—  A to co? —  zdziwił się redaktor.
—  Mój pseudonim — spuściwszy 

skromnie oczy, odpowiedział żałosne re
porter.

—  Ma pan cięte pióro —  odrzekł re
daktor i zamyślił się

Nasłały ciężkie czasy. Nie było czem I 
wypełnić dziennika. Przyjęto specjalnego I 
współpracownika, który siedział i czytał I 
już złożone artykuły i przystosowywał do 
nich przepisy prawa.

„Pięć lat ciężkich robót! Pozbawienie 
wszystkich prawi Zesłanie do miejsca u- 
rodzenia! Kara wedle uznania! Konfiska
ta! Zakaz kolportażu i Twierdza!"

Słowa te z głuchym dżwiekiem w yla
tywały z gabinetu redaktora, gdzie sie
dział specjalny współpracownik i grozą 
napełniały redakcję.

Niedokończone artykuły leciały do ko
sza, a skończone palono drżącemi rękami.

Wówczas, .to Scypjo , Afrykański przy
szedł do zdenerwowanego redaktora i po
wiedział ze smutkiem.

— Nie ma pan co drukować, wiec 
przywiozę panu żyrafy.

—  Co? —  pobladł redaktor.
—  Przywiozę panu żyrafy z Afryki. 

Będzie tego na kilka artykułów.
Redaktor zgodził sie, nie dowierzając 

własnym uszom.
Następnego dnia w gazecie ukazała się 

interesująca notatka o tern, że pewna w y
soko postawiona afrykańska osobistość po
darowała cztery żyrafy pewnej wysoko 
postawionej petersburskiej osobistości, i że 
żyrafy te przyprowadzone zostaną lądem 
wprost z Afryki do Petersburga. Gdzie się 
nie da —  tam pójdą wpław.

Ruszyły w dragę odrazu nazaju:z. Po- 
dritż nie była łatwa. Chorowały i*i dro
dze i Scypjo pisał płomienne artykuły o 
sposobach leczortia zwierząt i odwoływał 
się do Towarzyitwa opieki nad zwierzęta
mi. Potem sam do siebie umieścił hst. w

którym twierdził, że nie czas rozmyślać o 
bydlętach; kiedy ludzie głodują. Odpowie
dział sobie w sposób tak ostry i w końeu 
tak się sam na siebie zawziął w sporze, 
że redaktor musiał się wdać w catą spra
wę z obawy, aby nie doszło do pojedynku 
i skandalu. Scypjo dał sie przebłagać i zgo 
dził się na polubowne zakończenie sprawy.

A  żyrafy tymczasem szły sobie i szły. 
Gdzieś w Kalkucie, dokąd widocznie za
tonęły po drodze, urodziły im się małe 
żyrafieta i rzeba było ZTobić dłuższy po
pas. Lecz przyroda, otaczająca naszych po
dróżnych, była tak piękna, że należało u- 
mieścić kilka zdjęć z botanicznego ogro
du. Ktoś z prenumeratorów wyraził piś
mienne zdziwienie, że w Kalkucie drzewa 
rosną w beczkach, ale redakcja napiętno
wała go milczeniem

Żyrafy były już w okolicach Kaukazu, 
gdzie miejscowe plemiona urządzały na 
ich cześć igrzyska, kiedy redaktor niespo
dziewanie wezwał Scypjona do siebie.

—  Skończmy z żyrafami — mamy te
raz swobodę druku i zajmiemy się poli- 
lyką.

— Ach Boże, gdzież ja się teraz z nie
mi podzieje? —  zasmucił się Scypjo, a 
twarz jego miała taki wyraz, jakgdyby zo
stał sam na świecie z pięciorgiem drob
nych dzieci. y

Ale redaktor był nieubłagany.
—  Niech zdychają, a mnie co do tęgo.
I żyrafy zdechły w Orfenburgu, dokąd 

je niewiadomo jakie licho zaniosło.
*

Dziennikarzy nie wpuszczono do Du
my i gazeta, w kórej pracował Scypjo, zo
stała bez „Kuloarów".
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rozpoczął swe obrad; wczoraj rano we Lwowie.
Doirosłe uchwały i wybory nowego Zarządu.

Lw ów  4. Iipca.
(jp.) W  dniu wczorajszym od

było się we Lwow ie wielkie ju
bileuszowe święto instytucji, któ
ra przez lat 50 spełniało i speł
nia ofiarna, pełna poświęcenia 
służbę społeczna i narodową. Ju
bileuszowy Zjazd, straży pożar
nych z okazji 50-Ietniej działalno
ści Związku Straży pożarnych 
we Lw ow ie nabiera jeszcze oka
załości przez połączenie go z 
dwudniowym Zjazdem ogólno- 
państwowym Związku straży po
żarnych z całej Rzeczypospolitej, 
który w tym roku odbywa się 
we Lw ow ie w dniach 4. i 5. bm.

Zjazd małopolskiego Związku 
straży pożarnych we Lw ow ie roz 
począł się wczoraj o g. 9 rano 
zbiórką w  ratuszu. Przybyli nań 
bardzo liczni delegaci straży po
żarnych z całej Małopolski, przy- 
czem na 50 członków Związku, 
Wysłano jednego delegata, upraw 
nionego do głosowania. Udział w  
Zjeździe wzięli także prezes 
Głównego Związku straży pożar
nych Rzpltej w  W arszawie p. Bo
lesław Chomicz, oraz naczelnik 
Gł. Związku p. Bolesław Stroh- 
mayer.

O godz. 9.30 nastąpiło 
otwarcie Zjazdu w miejskiej sali 

obrad.
Posiedzenie zagaił Andrzej Lubo
mirski. Po przedstawieniu celów 
Zjazdu i podkreśleniu, że jest to 
uroczystość 50-Iecia istnienia 
Związku, ks. Lubomirski powitał 
zebranych delegatów' i przedsta
wicieli władz, poczem zakończył 
życzeniem pomyślnych i owoc
nych obrad.

Następnie przystąpiono do w y 
boru prezydjum, do którego po
wołano ks. A. Lubomirskiego, 
radcę Mik. Latoszyńskiego, dyr. 
Browińskiego. Sekretariat objęli 
dyr. Małop. Zw. straży poż. B. 
W ójcikiewicz, oraz radca pożar
nictwa p. Artur Aulich.

N astępnie
zabrał głos prezydent Józef 

Neumann,
jako gospodarz tego grodu wita
jąc Zjazd, poczem w  wymownych 
słowach skreślił historję powsta
nia Związku i jego chlubną dzia
łalność, zaznaczając, że małopol
skie straże pożarne nietylko spie
szyły z ratowaniem mienia i życia 
współobywateli, ale były nadto 
instytucjami, które służąc wszyst 
kim^ stały jednak równocześnie 
na straży interesów narodowych.

Obrady Zjazdu rozpoczęły się 
od odczytania protokołu ostat
niego zjazdu w  r. 1923, poczem 
dyrektor W ójcikiewicz złożył 
wyczerpujące sprawozdanie z 
działalności Związku za okres 
2-letni.

Obecnie do Związku należy 
268 straży pożarnych 

w  miasteczkach zaś 362 straży, 
przeważnie wiejskich, zorganizo
wanych przy.Kółkach rolniczych, 
łącznie 629 straży.

W  dalszym ciągu referent za
znaczył, że zaznacza się obecnie 
tendencja do rozdziału ogólnego 
małopolskiego Związku na zw iąz
ki wojewódzkie. Tendencja ta w y  
stępuje zwłaszcza w  wojewódz
twie stanisławowskiem, co jed
nak jest przeciwne interesom po
żarnictwa, jak i interesowi pań
stwowemu.

Wkońcu mówca omówił spra
wę organizacji gmin i kursów in
struktorskich, oraz pożarniczych, 
tych ostatnich urządzono 37. W y
datniejszej akcji i tutaj nie pozwo 
lił rozwinąć brak funduszów', któ
ry też stawał na przeszkodzie do 
wykonania wielu innyth zamie
rzeń.

Przemówienie swe referent 
zakończył apelem o wprowadze
niu do samorządów małopolskich 
nowej ustawy o zasilaniu straży 
pożarnych funduszami, co po
zwoli doprowadzić stan obrony

. Nastrój był przygnębiający.
Scypjo przysyłał sam do siebie depe

sza z Paryża, Berlina i Londynu, w któ
rych komunikował wstrząsające nowiny, 
poczfrm sprawdziwszy je w następnym nu
merze, z wdziękiem umieszczał sprosto
wanie.

Pomimo to jednak „kuloary'‘ były nie
odzowne.

— Scypjo Afrykański — zaryzykował 
redaktor możeby pan to jakoś potrafił...

—  Spodziewam się. że potrafię —  nie 
świeci garnki lepią. I bardzo nawet po
trafię

Następnego dnia „kuloary" pojawiły się 
w gazecie.

„Przepiękna sala z czasów Katarzyny, 
po której niegdyś przechadzał się wielki 
pogromca Taurydy, stała się teraz miej
scem zgromadzenia przedstawicieli na 
rodu.

—  Witam pana! — mówi młody, sym
patyczny kadet.

— Dzień dobry! Dzień dobry! — u- 
przejmie odpowiada leader partji oswobo
dzenia narodowego i ściska mu prawa dłoń 
swoją prawą ręką.

Ale oto i Rodiczew.
Wysoka jego postać widnieje z daleka. 

■Rozmawia wesoło ze swoim sąsiadem.
Dolatują nas słowa:
,,To pan jeszcze bez śniadania?... Nie, 

nie zdążyłem dotychczas.
Zaledwie mogliśmy zanotować te sło

wa, jak minęła nas grupa żydowskich 
poetów.

—  Co słychać? Czy pan wciąż jeszcze 
orzeciww  -ogromom?

—  Stanowczo przeciwny —  odpowia
da grupa z uśmiechem i idzie dalej.

Zapowiada się burzliwe posiedzenie.
Makłakow zaciera ręce.
Kilka zdań, zamienionych z przedstawi

cielami socjalnych demokratów, utrwaliło 
nas w przekonaniu, że posłowie ci bezpo
wrotnie weszli. w skład tej partji...

Rozlega się dźwięczna polska mowa: 
to rozmawiają dwaj członkowie Polskiego 
Koła.

W  głębi sali, pod kolumną stoi Gucz- 
kow.

—  Jakiego pan zdania, panie pośle, o 
bloku z kadetami?

Guczkow uśmiecha się i robi nieokre
ślony gest.

11 wejścia do kuloarów dwaj chłopi 
wiodą gorący spór o reformę agrarną.

Przy bufecie Puryszkiewicz, należący 
do skrajnej prawicy, zajada kanapkę ze 
śledziem.

— Chodziliśwa, robiliśwa — rozma
wiają kmiotkowie w kuloarach.

♦
—  „Ostatni Promień" proponuje mi 

współpracownictwo —  z niezmiernym 
smutkiem zakomunikował Scypjo.

Redaktor westchnął, oderwał ćwiart
kę papieru i w milczeniu napisał:

„Do kasy".
Proszę wypłacić Scypjonowi Afrykań

skiemu (Samuelowi Pomerancowi), 400 ru
bli zaliczki, płatnej w 10 ratach.

Westchnął raz jeszcze i podał papier 
ScTpjonowi. „  _  „

Tłum. F. M.

pożarowej do poziomu, zgodnego 
z piękną tradycją Małopolskiego 
slrażactwa.

Po złożeniu sprawozdań
poszczególnych komisji udzielono 
zarządowi absolutorium i w yra
żono najżywsze podziękowanie 
za owocną pracę.

Następnie, zabrał glos r. Ma
recki, który w  jędrnem, silitem 
silnem przemówieniu wskazał na 
to, że w  interesie państwowym i 
w interesie obrony Kresów leży 
nierozdzielanie poważnego, całą 
Małopolske obejmującego Związ
ku na związku wojewódzkie, po-

czem zgłosił, przyjętą jednogło
śnie

rezolucję następującej treści: 
Zjazd Małopolskiego Związku 

straży pożarnej we Lwowie, od
byty dnia 3. Iipca b. r. uchwala,
aby 3 województwa wschodnie, 
a mianowicie województwo lwów 
skie, tarnopolskie i stanisławow
skie pozostały nadal w jednoli
tym, nierczdzielnym Małopolskim 
Związku straży pożarnych.

Po powzięciu tej uchwały na
stąpiły

wybory nowego Zarządu.
Do prezydjum powołano nadal 

przez aklamację ks. Andrzeja Lu
bomir skiego,hr. Russockiego i dy
rektora Wójcikiewicza. Nadto 
wybrano 10 członków Rady Nad
zorczej, ich zastępców, oraz ko
misję rewizyjną, poczem prze
wodniczący zamknął Zjazd.

„Czerwoni? l ; o p t “  z braterskiej rglii
strawił całf dobytek zanoźasp wieśniaka.
Powodem zbrodni — zatarg o podział majątku.

(Od naszego korespondenta)

M oś^ sk a , 3. Iipca. 

(cm ) N ienaw iść na lic podziału ma
jątku była Powodem  z-brodnj podpale

nia dobytku brata.
JóBef C zyżow sk i, gospodarz w  Ba

licach, pow . Mościska, zbudzony przez 
nocnego stróża gminnego, z p rzeraża
niem ujrzał, że  zagroda jego stoi w  
plomjeniach. Nie pomogła doraźna po

moc sąsiadów. Pom imo niepogoc?\ 
ogjeń straw ił w  godzinę niespełna sm .

dołe f stajnię i przerzucił się na dom 
mieszkalny. W krótkim czasie Józcr

Czyżo\yski
stał sję nędzarzem,.

Dochodzenia policyjne, przeprowa
dzone natychrojast, spowodowały a- 
resztewanie jako sprawcy pożaru 
bri'ta Józefa, Stanisława Czyżewskie
go ze Trzec'eńca. Podpalacza odsta
w ion o  dn w jęzjeijją  sądu powiatowego 
w Mościskach.

I w  XX  Bielm  dziefą s i l  jeszcze... cuda.
Taje rntcza kradzież klejnotów bez naruszenia zamków. 

Drezno w  lipcu.
Okradziono tu w  niezwykle 

tajemniczy sposób margrabinę 
Kaskel.

Margrabina 70-lctnia staruszka
posiadała drogocenne klejnoty, 
któremi pomimo podeszłego w ie
ku, zwykła była się zdobić. Sta
ruszka prawie codziennie bywa
ła w teatrze lub na wieczorach, 
skąd wracała do swej willi włas
nym samochodem pod opieką 
swej damy do towarzystwa.

W  sypialni

margrabina chowała stale klejno
ty w  szafce, umieszczonej w  ścia

nie obok łóżka, a drzwi od pokoju 
zamykała na klucz.

Jakież było jej przerażenie, a 
zarazem zdziwienie, gdy wstaw
szy rano, ujrzała skrytkę otwar
tą .Była ona pusta: zabrano z niej 
całą biżuterję, wartości miliono
wej. Najdziwniejszym jest fakt, iż 

drzwi od sypialni 
były na wewnątrz zamknięte, a 
również nietkniete były i okna.

Policja drezdeńska utrzymuje, 
iż stoi się tu wobec niebywale 
interesującego wypadku w  kry
minalistyce. Służba margrabiny, 
która od kilkunastu lat znajduje 
się w  pałacu, żadnym podejrze
niom nie podlega.

Maszyna do pisania w śaiefle hygjeny.
Bardzo pożytecznym wynalazkiem jest ta maszyna, 

ma jednak i ona swoje „a k a.
Wisdeń, w lipcu.

Świeżo ukazała się broszura dr. II. 
Schroettera pn. „Przyczynek do poznania 
zużycia energji przy posługiwaniu się 
maszyną do pisania". Autor opiera się w 
swej pracy na gruntownych badaniach, po
czynionych w tej sprawie we Francji, An- 
glji oraz w biurach Ligi Narodów w Gene
wie. Wykazały one, że podczas pisania na 
maszynie liczba uderzeń tętna wzrasta 
o 17 do 20, a intensywność uderzeń pod- 
noei się o 60 proc.

Skutkiem tego 2 do 3 godzin pisania na 
maszynie bez przerwy wystarcza, by w y
wołać zupełne wyczerpanie. Dla typi- 
-jtek — dalszy stąd wniosek — 8-godzinay 
czas pracy da się otrzymać tylko o tyle, o

ile pisanie na maszynie przeplatane będzie 
w odpowiednich odstępach czasu inną pra
cą. Nadużywanie wysiłków przy pisaniu na 
maszynie prowadzi do bólów mięśniczych 
i przejściowego ubezwJadnienia palców.

Metodę posługiwania się dziesięciu 
palcami przy pisaniu na maszynie uważa 
dr. Schroetter za niemożliwą do nabycia. 
Najsprawniejsze typizlki posługują się 
tylko dwoma, czterema, najwięcej sze
ścioma palcnmi.

Oprócz mięśni, paków i dłoni, żadne 
inne czynniki nie powinny w grę wcho
dzić. Tani, gdzie przyłącza się jeszcze wy
tężona praca oczu i uszu, wyczerpanie 
następuje oczywiście o wiele prędzej niż 
w wypadku, gdy pracuje tylko ręka.
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l r e w o l n  'ii i i i i  u stóp M e s io iu .-
Tajemniczy nieznajomy spowiada się, sterroryzowawszy kapłana.

Dzieją się jednak rzeczy, o których się filozofom nie śniło.
Lw ów , 4. lipca.

Dzisiejsza nasza opowieść, to 
nie przeciętna sensacja, Któr.t tak 
łatwo co dnia znaleźć na bruku 
każdego większego niasta; lii - 
storja to pclna tajemnic ; k rętid i 
ścieżek, które zdają iię być w y 
snute żywcem  z jakiej*: niesamo
witej powieści Ccnan r> \Ta, c/y 
Leblanc‘a. A może sauje się tam 
nić tragedji ludzkiej, która w  po
nurych dziejach lana W ljear tak 
świetnie opowiadał niezapomnia
ny W iktor •Hugo. Czyteiiu.v o  
sądzą najlepiej sami. A wiec. po
słuchajcie :

W  dżdżysty chłodny ranek 
nieliczni mieszkańcy biednej w io
seczki, Krowiuka, pod Trebowlą, 
zauważyli jakiegoś obcego męż
czyznę, ubranego z miejska, któ
ry kierował się w  stronę kpścio- 
ta.

Za chwilę ów  nieznajomy 
znikł w  obrębie murów kośeiel- 
nych.

W  tym czasie staruszek ko
ścielny zauważył wchodzącego 
do pustego jeszcze, ubożuchnego 
kościółka, tego samego m ężczy
znę, który gNvoli jego ździwieniu 
pospiesznie chował swą czapkę 
sportową, a w  ręku już miał czar
ny kapelusz.

Tajemniczy nieznajomy.
Nieznajomy podszedł energi

cznie do stropionego staruszka i 
oświadczył mu w formie katego
rycznej, żeby zawiadomił probo
szcza, że przyszedł ktoś, kto mu
si się natychmiast wyspowiadać. 
Przerażony kościelny podreptał 
spiesznie w  stronę zakrystji i za
wiadomił prohoszcza ks. Karola 
Kołpaka o życzeniu nieznajome
go, zwracając mu równocześnie 
uwagę na jego dziwne zachowa
nie się. Ks. Kołpak podszedłszy 
do przybysza, zapytał go spokoj
nie ,co jest za jeden i skąd. Na to 
odpowiedział osobnik:

—  Jestem anarchista, 
spowiadać się dzisiaj muszę, a je
śli ksiądz dobrodziej nie chce, to 
poczęstuję w tej chwili księdza 
kulą...

Ks. Kołpak milcząc, rozpoczął 
spowiedź. Trwała ona przeszło 
godzinę. Po spowiedzi nieznajo
my przyjął komunję.

Przed opuszczeniem stopni 
ołtarza zapytał tajemniczy osob
nik księdza, czy mógłby widzieć 
się z nim i porozmawiać poza ko
ściołem.

Ks. Kołpak, zaintrygowany do 
najwyższego stopnia

w izyta Zagadkowego męż
czyzny,

poprosił gó do swego mieszkania 
i kazał podać śniadanie. Niezna
jomy jadł chciwie, ze snuszczo- 
nemi w  dół oczami. Na pytanie,

skąd idzie i kim jest, odpowie
dział, że nabrał zaufania do księ
dza i opowie mu całą prawdę, bę 
dąc pewnym, że w  biedzie, w  ja
kiej się znalazł, ksiądz mu doro- 
może.

Przedewszystkictn prosił je
dnak o watę i bandaż. Otrzyma
wszy ją, zdjął bucik z prawej no
gi i ukazała się

krwawiąca rana 
powyżej kostki. Ranę tę ma, .iab 
oświadczył, od Dostrzalu, Który 
dostał przy przekradaniu się 
przez granicę rumuńską do Pol
ski.

Dzieje zagadkow ego  awanturnika, 

opow ioozjan e P r z ez nieK° samego się
gają sP!sków terrorystyczn ych  z cza 

s ó w  c a f ów.
O jc iec  nieznajomego, zam jespkały 

ped W a rs za w a , bra ł udzia} w  spisku 
na jak 'ego ś  dygn jtarza  rosy jsk jsgo  
skom prom itow any jednakże uciekł 
w ra z  2 rodziną do Szwajcarii. Rodzice, 
ludzie zam ożni kszta łcili Ko w  L ozan 
nie i tam skończył uniwersytet.

Obecnie !

u d ek ł  z  RumunJi, 
gdzje należał do szajkj anarch istycz

nej, k tóra podrabiała na w ie lk ą  skal? 
dolary. Sz a jk e  tę w y k ry ta  poFcja, 
w ielu  aresztowała , trzej, w  tej liczbie 

opow iadający, ostrzeliwan i pUzez żan
darmerię rumuńską, przedarli sie przez  
Dniestr, ko ło  Zaleszczyk, do Polski.

Kolomsja, w lipcu.
Z ważniejszych spraw miejskich, poru

szanych na ostatnich posiedzeniach Rady 
przybocznej, podnieść należy sprawę kup
na dwudziestu morgów gruntu przez mia
sto Kołomyję na Kosaczowie, oraz sprawę 
prz-j znania urzędnikom Magistratu koło- 
myjskiego 10 proc. dodatku komunalnego.

Sprawa budowy elektrowni miejskiej 
przewleka się w nieskończoność. Kołomy
ja posiadająca tak niezrównaną siłę moto
rową, jaką daje rzeka Prut, cierpi na złe 
oświetlenie! Trudno w tym wypadku nie 
pisać satyry... Oicowie miasia pocieszają 
mieszkańców, że elektrownia zostanie uru
chomiona nieodwołalnie dnia 1. listopada 
br. Czekajmy zatem cierpliwie dalej.

Na wizytacji części powHtu kołomyj- 
skiego i części powiatu horodeńskiego ba
wił arcybiskup ks. dr Twardowski. Ks. 
Twardowski zwiedził zw laszcza osady pol
skie, witany z zapałem przez ludność obu 
obrządków. W  przemówieniach swych 
wzywał ks. arcybiskup ludność do zgody
i wyzbycia sie waśni narodowościowych 
w imię idei Chrystusem ych.

Amatorowie nasi dali szereg przedsta
wień. Między innemi odegrały uczenice se- 
tnnańum żeńskiego „Shitry panieńskie" 

Fredry bardzo udatnie, w czem zasługa 
grona nauczycielskiego, a przedewszyst- 
kiem pań Łozińskiej i Biali wąspwej, tu
dzież prof. Hali beja. Młode adeptki sztuki 
pokonali trudności sceniczne, techniczne i

Fałszerstw em  dola-ów  trudnili się w  
Rumunji przetj c a ły  rok- Obecm e 
po s zc ze liw e m  przedarciu sję p rzez 

granicę zam ierza boctzneim d-rogami 
dostać się do L w ó w * ,  następnie do 

Krakow a. Tam  P rzy  pom ocy toew nych  
ma nadzjeję w ystarać sję □ paszport 

na w y jazd  do S zw a jcarii, do matki- 
W  końcu Ptosił księdża o p o życze 

nie mu 20 zł, na bilet do Kraków a. 
i w skazan ia  bocznej drogi do L w o w a  
Z omjnięciem Tarno-yń*. P o k a za ł P r z y  
tem, ż e  ma p rzy  sob>e

fałszowane dolary, 
ale w drodze boi się je nńenjać. 

Ksiądz, spostrzegłszy , z  'kim ma do 

czynienia, aby1 podejizanego osobnjka 

pozbyć się f ik  na,iprędlz.ej, duł mu żą
dane 20 zł. i w sk a za ł mu dros e do 
L w o w a  na Podhajce j B rzeżany.

N ieznajomy po/egnal się w  końcu 
z księdzem, w z ią ł na drogę kayyałek 
chleba ia masłem j w yszed ł.

P o  odejściu jego SKons.atowal k s. 
Kołpak, że skradziony mu został z 
przedpokoju t>arasoI...

Tajem niczy podróżny

zach ow yw a ł sję w  czasie pobytu u k s. 
Kołpaka niespokojnie przy otw ieran iu  

d rzw i denerw ow ał sie w idoczn ie i 
yvkfadał ręikę do lewej kieszeni zu-

m ttk i.
Uwiadom iona o zagadkow e j w iz y . 

cie policja w szczę ła  dochodzenia j po~ 
śc is  m  njeznaiomym,

korespondenta.)

dramatyczne, jakie nastręcza komeflja Fre
dry i wywiązały się ze swych zadań 
wprost świetnie.

Nie można tego powiedzieć o .Roman
tycznych" Rostanda, odegranych przez ze
spół amatorski „Sokoła —  karykatural
nie. Z całej sztuki podziwiano jedynie... 
kesbumy, wypożyczone ze Lwowa

Kura pożarnictwa dla członków ochot
niczych Jiraży pożarnych odbył się w Ko- 
łomyji staraniem Małopolskiego Tow. Rol
niczego i trwał trzy dni przy udziale po
nad stu uczestników. Ubiegłej soboty za
kończono kurs popisem na podwórzu ma- 
gistraekiem, podczas którego frekwentanci 
okazali teoretyczną i praktyczną znajo
mość pożarnictwa.

Być może, że kurs ten przyczyni się 
do zmniejszenia się pożarów, które zeszło
rocznej suchej jesieni i bezśnieżnej zimy 
stały się prawdziwą Klęską Pokucia.

Rok szki lny zakończono we wszystkich 
tutejszych gimnazjach, semonarjach, oraz 
szkołach powszechnych i wydziałowych 
nabożeństwami i wpisami. W iele szkół 
urządziło wystawy prac uczniów wzgl. u- 
czenic. Bardzo interesujące wystawy były 
w szkole wydziałowej im. Królowej Jad
wigi i w szkole wydz. im. Koperrika.

Onegdaj przes-ła nad Kołomyją krótko
trwała burza z piorunami, z których je- 
aen uderzył w dom Józefa Siomiaka przy 
ul. Chołoniewskich i zapalił dach. Dzięki 
natychmiastowej peapcy żołnierzy, wraca

jących z ćwiczeń i prz 'byłej straży po
żarnej, pożar ugaszono. Domownikom nie 
wyrządził piorun żadnej szkody.

Na tak zwanym „zarynku" prutowym 
na Werbiążu za Kołomyją rozbili obóz 
cyganie wędrujący aż z Brzeska. Obóz 
odwiedzają liczni ciekawi, a małourodzi- 
we, lecz za to brudne cyganki, wróżą na
iwnym za sutą, zapłatą z ręki i z kart. 
Cyganie rozłażą się po całem mieście i o- 
kolicy w poszukiwaniu za łatwym dorob
kiem.

W  aresztach policyjnych nawieli! sie 
onegdaj rakarz miejski, Iwen Maksymiuk. 
Aresztowano go za kradzieże, ] aa ich się 
dopuszczał przy sposobności wykonywa
nia swego rzemiosła. Maksymiuk fiodezas 
aresztowania odgrażał się, że się powiesi 
i rzeczywiście groźby swej dokona’ w no
cy, będąc w stanie nietrzeźwym Dziwną 
wydaje się okoliczność, że nad aresztowa
nym nie roztoczono żadnej op.eki. Sekcja 
zwłok wykazała, że denat był niezwyuJe 
silnym mężczyzną. W  pogrzebie wziął li
czny udział cały apaszowski światek i 
półświatek kołomyjski, komentując na 
swój sposób tragiczną śmierć swego współ
towarzysza

 O -

atowarcysznó fanafy- 
M u  żj/dowsitich.

Członkowie towarzystwa 
szerzą dawne zwyczaje ży
dowskie. — Protesty sfer 

kulturalnych.
Sosnowiec, w lipcu

(cs). W  Sosnowcu zawiązało się zrze
szenie młodych żydów, mające na celu 
zmuszanie współwyznawców do prze
strzegania zwyczajów i przepisów religij
nych żydowskich. Stowarzyszeni naczyć 
mają, by przes*rzegany pyl zwyczaj nie- 
chodzenia z laską i nieralenia tytoniu w 
sobotę, by zamykano sklepy w sobotę, by 
mężczyźni nie podawali rąk kobietom 
pizy przywitaniu, by mężatki ni- Pokaz 
wały swoich włosów, czyli nosiły peruki 
itp. Dalej mają przypilnować żydów, bv 
w kinach i na przedstawieniach teatral
nych nie zdejmowali czapek i kapeluszy. 
Stowaizyszenie spotkał', się licznymi 
protestami ze strony kulturalnych sfer 
żydowskich, zwłaszcza płci żeńskiej, a to 
ze względu na chęć skrępowania swobody 
i upośledzenia kobiety.

usuwa radykalnie, be’, doIu  uporczy
we nagniotki i zgrubiałe naskórki.

S k ła d  i w y ró b : ^ 3 2

Apteka M. Ettingera
Lwów, pi. Gołucha wskich.

Oryginalne 
Angielskie

Płaszcze 
Gumowe

poleca 34 0

Mw. jL Mariacki 11.

Z  ż y c i a  p r o v r : n c f i .

Kronika kołomyjska
Ze spraw  miejskich. —  W izytacja ar cyblskupta. — Ze sceny amatorskiej. —  
Kurs pożarnictwa. —  Katastrofy jy  wiciowe. —  Samobójstwo rakarza.

(Od naszego
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S t r a s z l i w i e  r o m a n t y n  h i s t o r j a

z powodu psiego mezaliansu,
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. lipca.
W  tych dniach rozegrał się ciekawy 

Proces w warszawskim Sądzie Okręgo
wym, którego geneza jest tak ciekawa, 
a przedewszystkiem tak zabawna, że nie 
od rzeczy będzie opowiedzieć go i naszym 
czytelnikom.

Pp. Kowalscy mieli
rasową piękną -nerkę 

zaś p. Lepowie wręcz przeciwnie — mocno 
nierasowego i brzydkiego pieska.

Złożyło się tak fatalnie, że dwie te, 
nieznające Się zresztą rodziny, wynajęły 

letnie mieszkanie 
w Konstancinie w jednej w illi po dwu 
przeciwnych zresztą -tronach. Skutki o- 
wego sąsiedztwa były jaknajfatalniejsze! 
Oto kundel pp. Lepów

zbałamuci! 
wytworną foksterjerkę pp. Kowalskich...

Nim p. Kowalska zdołała wybiec z ku
błem zimnej wody —  było już po wszyst 
kiem.

Tu właśnie leży sedno przyszłych wy- 
r.dków , p. Kowalski bowiem, mający w i
dać inne piany matrymonialne względem 
uwiedzionej, zapowiedział wszem wobec 
. każdemu z osobna, że gdy zobaczy ko
chliwego kundla na swej stronie, to 

połamie mn kości.
Jakoż sposobność nadarzyła się wpręd- 

-e B;-dny kundel miał nieszczęście wpaść 
do kuchni właścicieli foksterjerki, gdzie p. 
Kowalski, zamknąwszy drzwi, sprawił mu 
srogą łaźnię.

P. Lepa nie był głuchy na rozpaczliwe 
pism swego ulubieńca i zaczął dobijać się 
do drzwi ku ;hni. Gdy to nie odniosło 
skutku, pomysłowy właściciel bitego psa 
chwycił za kark znajdującego się przed 
domem lO-Ietnieyo synka pp Kowalskich, 
zapowiadając wielkim głosem, iz 

udusi go,
jeśli drzwi nie zostaną natychmiast otwo
rzone.

Dzieciak w  krzyk ,
Poskutkowało momentalnie.
P. KowalsK' zaprzestał, psiej operacji, 

wypadł z kuobni w srogim gniewie i rzu
cił się na p. Lepę.

Tu p, Eleonora Kowalska uważała za 
właściwe interweniować, chwyciła przeto 

sagan s gorącą wodą 
i wybiegła z nim ku walczącym.

Że jednak ciała obu mężczyzn tworzy
ły  jeden przewalający się splot, więc nie
w ia rą  bojąc się, by nie dostało się i jej 
mężowi,

oblała w irem...
nadbiegającą teściową p. Lepy.

Bdzls panuje urodzaj 
no bliźnięta?

Lw ów  4. lipca. 
(i) Świeżo ogłoszono w  Pary

skiem czasopiśmie medycznem 
statystykę urodzeń zestawioną 
pod kątem etnicznego pochodze
nia matek. Statystyka ta świad
czy, że kobiety ras pozaeuropej
skich rodzą częściej bliźnięta, tro 
jaczki itd., aniżeli Eurooejki. — 
Świadczy to, że rasy te są bar
dziej zbliżone do świata zw ierzę
cego, gdzie samice na świat w y 
dają przeważnie po kilka nowo
rodków. Ca dto kobiet europej
skich, iO najwięcej bliźniąt wyda
ją na świat Flnlandki: na 1000 
porodów przypada 32 wypadki 
urodzeń:a bliźniaków. U żydó
wek ilość ta wynosi 26, a Rosja
nek 22, a Niemek 14, u Francu
zek i W łoszek po 10. Z wypad
ków  rzadkich statystyka notuje 
fakt, jaki zdarzył 1 się w  Niem
czech. Jakaś kobieta powiła tam 
po raz pierwszy bliźnięta, 'i na
stępnie trojaczki, potem czwora
ki, wreszcie sześcioro dzieci. Sta
tystyka wykazuje, że skłonność 
do rodzenia bliźniąt wzmaga się 
z  wiekiem kobieiy.

Ot, kobieca logika!
Sędziwa p Janina Skorupkowa uległa 

oparzeniu prawego ramienia i prawego 
buku. Przeleżała dziesięć dni w lózku.

Rezultatem tej niesłychanej awantu
ry był

proces sądowy
w wydziale III-cim  sadu okregoweio. gdzie 
na ławie oskarżonych zasiadła p. Eleonora

Marsylia w  lipcu.
Policja marsylska przypusz

cza, że osławiony lekarz z Mar
sylii, dr. Bougrat, który, jak do
nosiliśmy, 

zamordował dn. 14 kwietnia 
swego przyjaciela, kasjera Rume- 
be‘a, aby mu zabrać pieniądze, 
poDełnił jeszcze inne podobne za
bójstwa.

Na rachunek' dr. Bougrata po
licja umieszcza: zabójstwo pro
stytutki Odetty, dokonane dnia 5 
kwietnia. Dr. Bougrat zabrał jej 
kosztowności.

Zabójstwo dyrektoia pevmego 
baru, niejakiego Delorme, w  no
cy z 12 na 13 kwietnia.

Kowy York, w ljpću I
Kap. Charles Thomson z Miam na Flo- I

rydzie, nbił *  rweir życiu —  jak twier- |
dzi —  ponad 10.000 rekinów. Niemniej
jednak wyznaje, że dotąd boi się tego o- 
kiutnego zwierza. Fu ry  ma kap. Trom- 
son pełne blizn, pochodzących z walki, 
jaką podjął pewnego razu ze szczególnie 
dorodnym rekinem.

Było to w sierpniu r. 1908 —  opowia
da. —  Wypłynąwszy na morze, pouczy
łem swoich ludzi, jak należy posługiwać 
się harpunem przy łowieniu rekinów. W ła
śnie nawinął się potężny ludojad. Krążył 
w pobliżu naszej łodzi. Cisnąłem z całej 
siły harpun. W ylała się jednak przy tej 
sposobności oańka z oliwą, na śliskiej 
skutkiem tego podłodze czółna posunęła 
mi s.c noga i wpadłem do wody.

Harpun nie dosięgną! rekina, który też 
natychmiast mnie zaatakował. Załoga ło
dzi straciła głowę. Szczęściem śmiertelna

Lw ów , 4. lipca.
W  miarę coraz bardziej postę

pującego uświadomienia rasowe
go ludności murzyńskiej w  Ame
ryce Północnej —  zaczynają mu
rzyni coraz bardziej zwracać u- 
wagę na kulturalne i cyw ilizacyj
ne znaczenie czarnej rasy w  swle- 
cie. Co roku pojawiają się też co
raz liczniejsze broszury, książki, 
miesięczniki i pisma periodyczne, 
poświęcone tej sprawie. Wśród 
nich zasługują na uwagę w  
szczególności w e wspaniałej co 

, roku ukazującej się szacie „Negro

Irena Kowalska, lat 32 oskarżona o za
danie poszkodowanej ciężkiego uszkodze
nia cielesnego.

Sąd skazał oskarżoną na
3 miesiące więzienia 

Któżby przypuszczał. że tyle nie
szczęść sprawić może jeden romantyczny 
kundel.

policji marayisliiej.
T rgo  samego dnia, 14, w  któ

rym Bougrat zabił Rumebe‘a, u- 
siłował on wyłudzić od jubilera 
Arcectiego kosztowności za 150 
tys. fr.

Nazajutrz, dn. 15 kwietnia 
usiłował otruć agenta 

od kosztowności, Bonneta.
W  kilka dni potem okradł u 

siebie w  mieszkaniu jedną z kli- 
jentek, panią Cautet.

Policja przypuszcza, że
dr. Bougrat miał wspólnika, 

który wprawdzie nie brał udzia
łu bezpośredniego w  zbrodniach, 
ale pośrednio pomagai mu zw a
biać ofiary w  pułapkę.

trwóg* tyle dodała mi sił, że ze straszli 
wie posiekanemi plecami dostałem się z 
powrotem na łódź. Zaraz padłem zemdlo
ny i kilka miesięcy upłynęło, zanim w v ■ 
lizałem sie z ran odniesionych od kłóy 
remna.

Thomson walczy z rekinami od 13 r 
ży cia. U * .»za on tg rybg za na’grołni»j. 
szego potwora, z lakim człowiek w wodzie 
spotkać się może. Tylko samce są niebez-
pif :zne; słabe uzębienie samic czyni je 
całkowicie nieszkodliwemi. Samiec nato
miast posiada uzębienie trójrzędows i taką 
silę w szczękach, iż bez trudu przegryza 
skorupę żółwia, której żadna siekierą dać 
nie może .ady.

Największy z rekinów, jakiego udało 
si« Thomsonen ubić —  w r. 1912 —  
miał 45 stóp długości i ważył 20J>t)0 big. 
Chociaż śmiertelnie ugodzony harpunem, 
przez 39 godzin szamotał się, zanim zgi
nął i zanim zdołano go wyciągnąć.

Year Book“ , redagowanej przez 
p. Monroe N. Work, jednego z dy 
rektorów słynnego zakładu w y- 
cnowaczego dla murzynów w 
Tuskegee (Alanami). W ydaw 
nictwo powyższe podaje dokład
ne wiadomości o wszystkich zdo
byczach i postępach kulturalnych 
i cywilizacyjnych rasy czarnej, 
prz^czem także ogłasza długie li
sty malarzy, rzeźbiarzy, poetów, 
kompozytorów i muzyków, w  któ 
rych żyłach płynęła lub płynie 
krew czarna, albo też zmieszana 
z biatą. W  świeżo ogłoszonym

tomie tego wydawnictwa rów
nież znajdujemy taką listę. Po
śród poetów wymienionych jest 
także, między innymi pięć na
zwisk wybitnych twórców, któ
re z /pe wnością wzDudzą zainte
resowanie także i pośród czytel
ników białej rasy. Otóż, jak się 
Gkazuie z dokładnych danych, 
które podaje „Negro Year Book", 
krew murzyńska płynęła w ży 
łach znakomitego maurytańskie- 
go pisarza X V I stulecia nazwi
skiem Juan Latlno, którego na
zwisko spotykamy między Inny* 
mi także w  „Don Kiszocie“ . Mu
rzyńskiego pochodzenia był rów 
nież znakomity poeta i rycerski 
śpiewak araoskich Bojów w  VI 
w., a zarazem bohater słynnych 
romanc arabskich, nazwiskiem 
Antara Ben Schedet el Absi. Z 
twórców naszych czasów wym ie
nia „Negro Year Book“ jako mie
szańców obu Dumasów, ojca i sy
na, których babka i prababka by
ły  murzynkami z Haiu. Najwięk
sze jednak zainteresowanie wzbu
dza fakt, że —  jak twierdzi w y- 
duw:;.ctwo murzyńskie —  także 
najM iększj poeta Rosji Puszkin, 
był pochodzenia mm zyńskiego. 
„Negro Year Book'- nie rooaie 
co prawda bliższych szczegółów 
w  tym względzie, stwierdza łyl- 
ko ogólnikowo, że Tuszkin pocho
dził z rosyjskiej szlacheckiej ro
dziny, w  której linji żeńskiej znaj
dowała się znaczna przymieszka 
krwi afrykańskiej. Fakt ten jest 
tem bardziej interesujący ze jak 
dotąd, biografowie Puszkina zu
pełnie. zdaje się, o nim nie w ie
dzieli —  Nie od rzeczy będzie 
dodać, że i pośród naszych w yb it
nych mężów spotykamy się cza
sami z przymieszką krwi czarnej. 
Znaczną przymieszkę krwi mu
rzyńskiej mial w  swoich żyłach 
np. znakomity bojownik za wol
ność z epoki napoleońskiej gen. 
Amilkar Kosiński, co nawet w  ry 
sach jego dosyć silnie się uze
wnętrzniało.

 o -

Poznać człeka po po- 
dEszwacii.

Najnowszy system odgady
wania charakterów i przy

szłości,
Londyn, w lipcu.

Już się przejadła chiromancja, sztuka 
poznawania du»2 i wróżenia przyszłości 
z reki. James W ithe wystąpił z nową na
uką —  z podeszew poznay ać każe, co 
kryje się w człowieku i jaki ios go czeka. 
I  to nie z podeszew' cielesnych lecz z tych 
„zelówek", któremi szewc podbija mu bu
ty. Umiejętność zas ową nazwał wynalaz
ca scarpoiogją.

Twierdzi Withe, że uosobier-om cnót 
wszelakich iest człowiek jednoftałwe 
schadzający podeszw”- Z  panną wyposa
żoną tym darem ożeni s?ę to _ pewne, nie 
zamącone szczęście. Kto „ścina" nudeazw 
i obcasy z boku, bywa człowiekiem m Uo 
statecznym, aia przedsiąl iorczym. .to 
ścina je od środka, jert schorzałym tetry 
kiem i niewiele izczescia spodziewać si- 
może od ży< ia. 'Wystrzegajcie sie zaś, jak 
ognia* ludzi schadzająnvch „nosy", tj po
deszwa pa przedzie bucika: chodzą oni ca 
palcach, ponieważ sumienie obciąza.ą so
bie różnemi grzechami.

Wprawny scarpolog —  twierdzi W i- 
the —  kombinując różne odcienia w de
fektach podeszwy, powstałych skutkiem 
ściorania -się przy choazie, potrafi z naj
większą dokładnością odmalować fiz ’ogno i 
mję duchową danej osoby, a nawet wska
zać drogi, jik iem i potoczą się jej losy.

Bodaj tak zdrów był!

Nowa zbrodnia doktora Bongrafa.
Sensacyjne rewElacje

Wspomnienia łowcy rekinów.
Co opowiada o sobie jeden z takich łowców, kapitan

Thomson.

Czarny „Almanach Gotha“.
U  żyłach szeregu wielkich Judzi płyngia krew

murzyńska.
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E gzam in d ojrzałości
w  Pryw. Gimnazjum 

Dr. A. KARP FUCHSOWEJ
we Lw ow ;e odbyt się w dniach 22— 26 
czerwca pod przewodnictwem wizytatora 
K. EIjasza. Świadectwa dojrzałości otrzy
mały: Arbeit Franciszka, Baram Gizel-i
(cel.), Bartfeld Sara, Bronfman Pola, Edel 
Hela, Eisen Klara, Freifelder Zofja, Fiir- 
gang Henryka, Gersten Salomea, Gewiirz 
Ema, Hausner Elżbieta (cel.), Herman Łu
cja (cel.), Herman Zofja (cel.), Katz Ra
chela, Knoll Dora, Kornhaber Klementy 
na. Kraut Adela, Krebs Mina, Lehman 
Helena, Lieberman Róża, Mark Anna (cel.), 
Menkes Cecylja, Menias Marja, Orfę Bro
nisława, Ortner Sydonja, Pfeffer Rozalja, 
Projekt Klara (cel.), Radziechowska Euge- 
nja, Reiss Rachela (cel.), Roscnheck Mira, 
Rudy Anna, Schorr Klara, Schwarzbard 
Dora (cel.), Silber Regina (cel ), Silberstein 
Róża (cel.), Spitzer Matylda, Steinbach 
Anna, Steinkok Mala, Sternlieb Henryka 
(cel.), Stock Anna, Stolzberg Helena, Szpi- 
gel Marja, Walfisch Paulina (cel.), Was- 
ser E w ra , W eil Emma (cel.), Werner He
lena. Reprobowano 1 uczennice. 3625

HOTEL EUROPEJSKL 
Przyjechali 2. Iipca:

Dr. Mazurek Paweł, adw. z Tarnopola. 
Dr. Siatecki Kazimierz, lekarz z Kolbuszo
wej. Inż. Polakowski Władysław z Prze
myśla. W ysloużil Józef, zarządca lasów 
z Komarna. Wysloużil Jóiefa, żona zarz. 
las. z Komarna. Orzechowski Justyn, 
urzędn. z Tarnopola. Jasieński Erazm, dyr. 
Dep. Prez. M. Sk. z Warszawy. Kamiński 
Bolesław, urzędn. M. Sk z Warszawy. 
Koszidz Kazimierz, przemysł, z Gdańska 
Liss Stanisław, agron. z Wróblaczyna. 
Lissowa Kazimiera, żona agr. z Wróbla
czyna Polański Kazimierz, dvr. Ze Stryja 
Ujejska Jadwiga, obywat. z Dynyso.ra 
Czurn Emanuel, urzędn. z Budjowic. Dr. 
R&res Bernard, adw. ze Skolego. Kozakie
wicz Alfred, aptek, z Dubna.

TEATR WIELKI:

Sobota 4. Iipca „Panie kochanku" (uro
czyste przedstawienie z powodu zjazdu 
Straży pożarnej;.

Niedziela 6. Iipca „Księżniczka Czarda- 
tza".

Poniedziałek 6. Iipca „T-aviata".
Wtorek 7. Iipca „Opowieści Hoffmana".

TEATR MALT:

Sobota 4. Iipca .Sonata Kreutzerowska".
Niedziela 5. Iipca „Sonata Kreutzerow

ska
Poniedziałek C Iipca ,Sonata Kreutzerow

ska".
Wtorek 7. Iipca „Sonata Kreutzerow

ska",

TEATR NOWOŚCI:

Piątek i sobpta „1 = 0 "  czyli „Jeden raz 
to nigdy",

— o—
Druriejssa premiera „Niewinnej grze- 

■lnicy'1, eleganckiej komedji Wacława Gru 
bińskiego, oraz niedzielna premiera świet
nej parysinej sztuki Pawła Raynala pt 
„Pan swego serca" obudziły we Lwowie 
nadzwyczajne zainteresowanie. Obie sztu
ki grane będa naprzemian tylko przez kil
ka dni w znakomitej obsadzie warszaw
skich artystów z teatrów Szyffmana, a 
mianowicie pp. Przybyłko-Potockiej, Gryf- 
© ‘szewskiej, Leszczyńskiego, Stanisław
skiego i Węgierki. Pozostałe bilety sprze
daje kasa „Bagateli".

Miejski Teatr Nowości. Dziś tj. w so
botę 4. bm. idzie poraz ostatni przezabaw
na i p*tna wdzięku Fr. Mai ka „1 = 0 “ , 
która tak z powodu zalet sceniczrych, jak 
i wspaniałej gry pp. Gorczyńskiej, Adwen
towicza i Justjana wywołuje burzliwe o- 
klaski nawet przy otwartej scenie. Pomi
mo olbrzymiego powodzenia artystyczne
go i kasowego, musi ta doskonała nowość 
zejść z afisza i ustąpić miejsca słynnemu 
„Ojcu* Słrndberga, który z pp. Jasińska 
i Adwentowiczem w głównych rolach pói- 
dzie w niedzielę, a po raz ostatni w po
niedziałek Przypominamy, ze wszystkie 
lotychczasowe przedstawienia „O jca" z u

działem p Adwentowicza, jedynego w Pol
sce odtwórcy roli tytułowej, odnywsly się 
przy doszczętnie zapełnionej sali.

— o—

TEATR „BAGATELA" (ul. Rejtana).
(Występy ze=połu teatrów Szyffmanow- 

skich z Warszawy.)
Sobota 4. Iipca: „Niewinna grzesznica"
Niedziela 5. Iipca „Pan swego serca".
Poniedziałek 6. Iipca „Niewinna grze

sznica".
Wtorek 7. Iipca „Pan swego serca” .
Środa 8. Iipca „Niewinna grzesznica".

— o—
Presei Sądn Apelacyjnego Czerwiński,

wyjeżdża dnia 4. bm. na kilkutygodniowy 
urlop. 3631

■ o------

Okręgowe Komisja oszczędnościowa we 
Lwowie odbyła pod przewodnictwem Pre 
zesa Izby skarnowej posiedzenie w obec
ności Nadzwyczajnego Komisarza oszczęd
nościowego. Przedmiotem obrad były mię
dzy innemi sprawy Urzędów miar • wag. 
Dyrekcji robót publ., Tow. Eksploatacji soli 
potasowych, oraz sprawa przemianowania 
urzędników cywilnych policji państwowej 
na urzędników umundurowanych.

(— ) W  aresztach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Eugeniusz Grzycko, Józef Cza-
chucki, Stanisław Chowaniec za pobicie 
i wywołanie awantury w stanie pijanym 
i Jetta Reiss za natrętną żebraninę.

(— ) Sezonowa kradzież. Złodzieje ko
rzystając z nieobecności Antoniego Wo- 
łoszczuka, zam. przy ul. Świętokrzyskiej 
20., który wraz z rodziną wyjechał na let
nisko, dokonali wczoraj włamania i skradli 
pościel i garderobę. Wysokości szkody z 
powodu nieobecności właściciela nie zdo
łano ustalić.

(— ) Kradsr s strychowe. Marcin W iel- 
gora (Szeptyckich 41.) doniósł policji, że 
skradziono mu ze strychu bieliznę. —  He
lenie Ochrymowiczowej, żonie adwokata 
(.Kurkowa 51.) ze strychu skradziono gar
derobę męską wartości 1000 złotych.

(-—) Nagły zgon kolpcrt»rki. Barbara 
Lech, licząca 1. 57, kolporterka gazet, zam. 
przy pi. Jura 5., zmarła wczoraj nagle w 
swem mieszkaniu. Lekarz dzielnicowy dr. 
Wernicki polecił zwłoki jej odstawić do 
instytutu medycyny sądowej.

(— ) Aresztowania za kradzieże. W czo
raj aresztowano Szczepana Mazurkiewicza 
za kradzież płachty lnianej na szkodę Ka
tarzyny Syry, Michała Mikuna, jako podej
rzanego o kradzież likieru z wvstawy na 
szkodę restauracji Władysława Kozłow
skiego.

Do Kościoła św. Elżbiety nadchodzą już 
części olbrzymich organów. Komitet budo
wy organów czyni starania, by jur w cza
sie tegorocznych Targów Wschodnich mógł 
się Lwów poszczycić swym kolosem orga
nowym. Cełem zasilenia funduszu na bu
dowę organów odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5. iipca kwesta uliczna w obrębie ca
łego miasta. Komitet urrasza P. T. Publicz
ność o poparcie tej kwesty. 3621-2

Olbrzymi w y b ó r  towarów bławat, 
njrch poleca firma

A H T O K I  I  H T E B l
L w ó w  ul* H a lic k a  10.

F i lja  ar S t ry ju .  — Codzień nadchodzą 
ostatnie nowości. 0253

@ n t i n e n i a l
MASYWY-PUSTAKI

N iebyw ała  sprężystość i wytrzym ałość w yróżniają 
te opony. Przez sw oje  zalety stają się w s ięd z ie  

wprost niezbędnemi. 3221
Wypróbowano tysiąckrotnie I

Odznaczenie poi kiego dyplomaty. Zna
ny ze swej działalności w zbliżeniu pol
sko-włoskim oraz z publikacji ekonomicz
nych generalny konsul Itzeezp. Polskiej 
Włodzimierz Kwiatkowski, komandor or
deru korony włoskiej, wyróżniony został 
obecnie znowu Wysokiem odznaczeniem 
franeuskiem (chevalier de la Legion d‘ho- 
neur). Przy oficjalnem wręczeniu dekora
cji przedstawiciel rządu franc. konsul Dol- 
!ot, wyraził w serdecznych słowach uzna
nie swego rządu dla celowej i ofiarnej pra
cy naszego konsula

O bisknpa łuckiego. Do Warszawy 
przybyła delegacja wołyńska, ażeby zabie
gać o powołanie na stanowisko biskupa w 
Łucku, dotychczasowego sufragana, ks. 
Michała Godlewskiego.

Koszta otrzymania w Krakowie obni
żyły się o 1.97 proc. wedle obliczeń komi
sji lokalnej.

* 2

Nowe wybory w Czechosłowacji. Dzien
niki czeskie donoszą, że w październiku 
irają się odbyć nowe wybory, a mianowi
cie dnia 18. października wybory do par
lamentu, a 25. października do senatu.

Gen de Bono nwriniony. Szef milicji 
faszystowskiej, de Bono, oskarżony o 
współudział w zamordowaniu Matteottiego, 
został z pod zarzutu tego zwolniony. W y 
wołało to wielkie oburzenie w kołach libe
rałów, udział bowiem de Bono w morder
stwie został stwierdzony dokumentami i 
przez zeznania świadków.

Jeszcze banknoty 1000-zlotown. W
Gdańsku skazany został na 5 miesięcy 
więzienia niejaki Cierzyński za usilowa 
nie ouszczenia w obieg skradzionych w 
swoim czasie w porcie banknotów 1000- 
złotowych. Cierzyński tłómarzył się, iż

Z sali sądowej.

„Łinowionhr6 okradziono przez Lwowian
Cicha spółka ściągnęła 500 kartonów czekolady.

L w ów  4. lioca 
(t) Dziewięć osób stanęło 

wczoraj przed Trybunałem kar
nym pod zarzutem systematycz
nego okradania fabryki czekola
dy „Lwow ianka“  przy ul. Zy- 
blikiewicza. Przedmiotem kra
dzieży była czekolada „Lwow ian 
ka“ , której skradziono w ciągu 
kilku miesięcy blisko 500 karto
nów.

Kradzieży dopuszczali się: 
Józef Muszyński i Marja Koszar- 
ska (bezpośrednio), Ferdynand 
Jansa, Anna Federowiczowa, Ka
tarzyna Muszyńska, Janina Szcze 
pankiewiczówna, Jan Muszyński, 
Maria Janosowa i Anna Aleksie- 
wiczowa jako nabywcy kradzio

nej czekolady, względnie ukry
wający ją.

Systematyczna kradzież uda
wała się dzięki umiejętnemu spo
sobowi dostawania się do maga
zynu rabryki przez szybę, co ob
myśli' i z precyzją wykonywał 
16-letni Józef Muszyński.

Po przeprowadzonej rozpra
w ie Trybunał pod przewodnic
twem s. Antoniewicza skazał 
Józefa Muszyńskiego na 4 mie
siące, Koszarską na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Pozostałych 
oskarżonych uwolniono. Jana Mu 
szyńskiego (uwolnionego) i Fe- 
derowiczową bronił adw, dr. 
Kibitz.

banknoty otrzymał do zmiany od pewnego 
kupca gdańskiego, który umarł.

Bankructwo króla mody. Właściciel 
największego paryskiego domu konfekcyj
nego Poiret, zwany królem mody ogłosił 
upadłość.

(f, Marja Olsze ta , znakomita śpie
waczka, która z powodu znanej afery z Je- 
rstzą została wykluczona z opery wiedeń
skiej, przeniosła sie w iaz z mężem swoim, 
głośnym barytonem dr. Schipperem, do 
opery berlińskiej.

(f) Echa zatonio ia ło tn im r Reicha- 
wehry. W  Berlinie odbył się proces nad 
por. Jordana, oskarżonego o to, że przez 
niedbalstwo spowodował zatonięcie kilku
dziesięciu żołnierzy Reichswehry podczas 
ćwiczeń na Wezerze. Po rozprawie Jor
dan został uwolniony.

(f) Dwa lata kozy za wiarolomitwo. 
Stan nowojorski wprowadził nowa ustawę, 
Która srodze da się we znaki wszystkim 
zwolennikom trójkąta małżeńskiego. Pier
wszą ofiarą nowego prawa padł pewien 
węglarz, k tÓ T»za cudzołóstwo, popełnione 
z żoną fabrykanta, został skazany na dwa 
lata więzienia. Wobec srogości tej ustawy 
więzienia nowojorskie będą wkrótce prze
pełnione.

(f) Krasnoarmiojski podatek. Sowjecka 
rada komisarzy ludowych obmyśla projekt 
nowego podatku, przeznaczonego na cele 
czerwonej armji. Podatkowcarri mają być 
tzw. „niepracujące" sfery społeczeństwa 
cywilnego. Nowy podatek wyniesie około 
60 rubli rocznie na głowę.

(f) W  *»' iły dzień zrabowano 175.000 
dolarów. Z N. Jorku donoszą o wielkim na
padzie rabunkowym na sklep jubilerski 
Markusa Feldmana. Bandyci związali obu 
subjektów, następnie zagrabili nie spiesząc 
się, wszystkie precjoza wartości 175-OOu 
dolarów, poczem zbiegli.

— o—=

H y p n u  „dolardwiii".
Lwów, 4. iipca.

W  ciągnieniu „dolarówki" 1, bm. dalsze 
wygrane były następujące:

1.000 dolarów: Nr. Nr. 725616, 736983, 
015408. 307823, 728980, 118654, 51.895,
701810. 089131, 741472.

Po 100 dolarów Nr. 871575, 574828, 
054541, 247608, 404151, 361477 118425,
823861, 588405, 4i9750, 937578, 542579,
100382, 511456, 597133, 807418, 388054,
004358, -65527, 542268, 402678, 779470,
128051, 436827, 544778, 976605. 913655,
377470, 855338. 594400.

Główna wygrana dolarówki, która pa
dła na nr. 218642 przypadła Białemustoko- 
wi. Okazało się po sprawdzeniu, te  posia 
dacz lej obligacji odsprzedał ją przed loso
waniem Bankowi Polskiemu. W  ten spo
sób wygrał znowu skarb państwa 4C tys. 
dolarów.

Kradzież trumien on

Będzin, w lipcu.
(ci). O ohydnym fakcie okradzenia gro

bowca na cmentarzu donoszą z Będzina: 
Nieznani początkowo sprawcy wtargnęli 
nocną porą a i grobowca rodziny Ciecha
nowskich w Grodziu i obrabowawszy znaj
dujących się w metalowych trumnach nie
boszczyków z kosztowności, zdjęli następ
nie z nich ubranie i bieliznę. Nie zado
woliwszy się tym łupem, powrócili drugi 
laz do grobowca i zabrali dwie trumny, 
wyrzuciwszy gnijące trupy na posadzkę. 
Policja będzińska zupełnie przypadkowo 
natknęła się na sprawców ohydnej kra
dzieży i ujęła ich w osobach Franciszka 
Karcza i Adama Samula. Jednocześnie a- 
resztowano nabywcę obydwóch trumien, 
Turwima Pergrichta.

  ń — -
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Ubezpieczenie podróżnych
|od  wypadków na kolejach.

Lwów, 4 lipca.
Jak w swoim czasie doniosła „Gazeta 

Poranna", Min. kolei zawarło z „Europ. 
Towarzystwem Ubezpieczeń towarów i pa
kunków podróżnych, Sp. A. w Warsza
wie" umowę w sprawie ubezpieczenia po
dróżnych od wypadków na kolejach za po- 
m >cą znaczków, nalepianych na biletach 
koleje wvch.

W  wykonaniu tei umowy wydala lwow
ska Dyrekcja zarządzenia celem zaprowa
dzenia tego ubezpieczenia w swoim okrę- 
Su NiPbawem będzie więc można na 
wszystkich większych stacjach kolejowych 
ubezpieczyć się od wypadków przed rozpo 
Częciem podróżv za złożen>em drobnej sto
sunkowo premji ubezpieczeniowej.

ZAWODY POLSKA WĘGRY 
ODWOl r&NEI

Lwów, ł. łipca.
Zapowiedziane na dzień 5. bm. zawody 

międzypaństwowe PoJska-Węgry zostały 
w ostatniej chwili Mworane. Powodem tej 
decyzji FZPN-u była zła pogoda, która za
mieniła boisko Cracovji względnie W isły 
w  istne jeziora Na boisku Cracovji dosięga 
wóda wysokości dwu metrów, nie lepiej 
przedstawi,t się sprawa na terenie Wisły. 
Z  powodu oriadów i wylewów ucierpiała 
również komunikacja z Węgrami.

PZPN zaproponował Zw. węgierskiemu 
roz*tgranie zawodów międzypaństwowych 
19. lipca, w drodze powrotnej ekspedycji 
węgierskiej ze Sztokholmu;

PROGRAM DNI.* DZISIEJSZEGO.
Program dnia dzisiejszego wykazuje 

przedewszystkiem atrakcję o charakłeize 
międrvnarodowym. Pralka Victoria Żiz- 
kov zmierzy się dziś popołudniu na boisku 
Czarnych z Hasmonc 3 Nie ulega wątpli
wości, iż Hasmonea dołoży wszelkich sta
rań, by zrehabilitować swój ostatni, nie 
bardzo postawny występ przeciw Sportklu-. 
bowi. Etos konała klasa gości czeskich jest 
najlepszą gwarancją, iż z tej strony nie 
spotka nas „a  vód:

, Na drugi p! tn wy suwa się (ym rażem 
iraprez_ Pouoni Wykorzystując odwołanie 
meczu Polska-Wegrv sprowadziła Pogoń 
w ostatniej chwili katowicka Dianę, z którą 
rozegra zawód,' na „Cytadeli" o godz 
17.30 pojpol

W
KA WALERJA POI ł KA W  RUMUNJl.
Dnia I. lipca wysiano z Warszawy 4 

konie wyścigowe ni. międzynarodowe za
wody do Bukaresztu.

Zawody powyższe odbędą się dnia 12 . 
bm. o nagrodę in .000 leji. Do Bukaresztu 
wyjadą jako zawodnicy: kap. Bykczyński 
połk. Rómmel i por. Ciemniewski.

' »
MISTRZOSTWO A  2. S-ów W  WIO- 

ŚLARS^WIL
B zegrane w Poznaniu dnia 29. z. m. 

zawody wioślarskie o mistrzostwo A. Z 
S-ów przyniosły zwycięstwo A. Z. S. 
Poznań.

W yniki były następując*- Czwórki: 1) 
A. Z. S. Poznań: L»nge,-Deutach, Vogel,
Doczmann, sternik Królikowski, 2) A. Z.
5. Warszawa: Łaszewski, Lutyk, Hart- 
man, Łaźniewski, sternik Mazurek.

Czas zwycięskiej osady 7 rr 61 s. osa
da A. Z. S. Warszawa o 4 długości w tyle.

Jedynki: Pierwsze miejsce zdobył Lan
ge Lucjan (Poznań), bijąc łatwo Kalasiń- 
skiego (Warsza w.a) o fi długości.

VIC50RJA-ŻIŻK0W rtA BOISKU „CZAR 
WYOH',

IV sobotę 4. bm. odbędzie się niatżń 
V ictołia-Ż itk?v—rlasmenas o godz. 5.30 
pop. na boisku „Czarnych". W  niedzielę
6 . lipca odbędą się zawody Vietorji-Żiżkuv 
-j-Cząrni poprzedzone matchem K. S. „Or
lęta" (Sokół)— Hasmonea I o godz. 4, rów
nież na boisku „Czarnych".

Dodać należy, że Victorja-2iżkov przy- 
jęzdża w pełnym składzie.

JUYR"EN i A-BIALI.
Os.la.tnie te zawody o mistrz, kl. B 

II gr. zapowiadają się niezwykle ciekawie 
ze względu n . znaczenie, jakie mają one 
dla obu klubów. Jutrzenka w razie prze
granej będzie mu dal* stanąć do zawodów 
o spadniecie do kl C., Białym zaś konie
cznie są potrzebrp takż® dwa punkty, by 
móc przystąpić do końcowych -ozgrywek 
o puhar przeznaczony przez Związek dla 
mistrza kl. H- Zawody te odbędą się ra  , 
boisku I. L. K. S. Czarni o c  11 rano. 1

GYMKHANA SAMOCHODOWA I MOTO
CYKLOWA I A  DYN ASACH:

Urządzona w Warszawie na Dyn as ach 
gymkhana samochodowa i motocyklowa 
przez Automobilklub i Polski kluh moto
cyklowy. składająca się z 14 zadań d1 1 
samochodów i 13 dla motoeykluw, dała 
następujące wyniki w konkurent,i moto
cyklowej l-e miejsce zajął p. Saydeuki 

motorze Franci. i-BaraoU, uzyskując 
1143 pkt. i zdoDywając puliar srebrny Au
tomobilklubu, 2 miejsce zajął p ' W Rich
ter na motocyklu A. I. S. 762 pkt., 3 miej
sce p Rybiński na rndjanie 189 pkt Skok 
z odskoczni —  w konkursie p. Szydelski 
i p. Richter uzyskali po 2.70 mtr., p. Ry 
bitfski 2.40 mtr., poza konkursem p. Ry
biński osiągnął wspaniały skok 4 mtr. W  
konkurercji samochodowej 1 miejsce za
jął p. J. Grabowski na maszynie Laurin 
Clement —  punktów karnych 53 2 miej
sce zająi p Budnicki na Fiacie 62 pkt. 
karne, 3 miejsce p. Woźniakowski na ma
szynie Delarge 75 pkt. kam., 4 miejsce 
p. Paweł Bi*schan na Fiacie 76 pkt. karn., 
5 miejsce p. B illtr 78 pkt. karu. na Austro- 
Dajmie-ze Z  pośród zawodników wyróż
nionym został p. Empacher za piękną ja
zdę i za najdłuższe Dalansowame na ru
chomym jjomośce.

Przy tej sposobności chcielibyśmy za
znaczyć, iż pierwszy motor Francis-Bar- 
rutt) zdohywca pubaru warszawskiego) 
pojawił się u nas we Lwowie tamtego ro
ku w jeęięni sprowadzony z Anglji przez 
znanego sportowca prof. Wacka.

POLSKA ZAJMUJE DRUGIE MIEJSCE 
W  ZA  WODACH O PUHAR KANADY.

Na zawodach hippicznych w  Londynie 
o puhar ofiarowany przez rząd kanadyj
ski, pierwsze miejsce zajął poc Brullo 
(Belgja), drugie płk. RBmmel (Polska),
trzecie Lasardiere (Francja).

Finałowe roagrywki o wejście do klasy 
„B ' rozpoczynają się w bieżącym tygod
niu.

Wylew Sr nu dał się dotkliwie we zna
ki boiskom przemyskim.

Lwów-Ptzeriyśl zaw ody międzynaro
dowe odbędą się w niedzielę w Przemyślu.

Życie gospodarcze*

Giełda lwowska*
SPRAWOZDANIE GIEŁDOW E.

Lwów , 3 lipca.
Ruch w akcjach w dalszym ciągu 

minimalny. Kursa przeważnie utrzyma
ły się na dotychczasowym poziomie,

Z akqi przemysłowych zwyżkowały 
Tespy przy niewystarczającej podaży. 
Lekko ohniżyły się zaś akcje Chodo
rowskie. Browary ofiarowano po kursie 
7 95, oferty kupna 7'80. Akcje han- 
kowe i handlowe bez transaKcii. Za 
B. Przemysłowy żądano 0 24, Hipote
czny 0'45. Kupowano Bank Polski po 
52 50 zł.

Tendencja nie jednolita. U sposo
bienie słabe.

OBROTY W AKCJACH.
Chodorów 2 ’90, 2'95, Gazolina 1*20 

Oikos 1'45, RaRszawa 1 *05, T eso 3 ’50

Giełda zbożowa.
Lw ów  3. lipca.

Ogólna stagnacja na giełdzie, po
daż w starej pszenicy, mniejsza nieco 
w starem życie. Poza giełdą sporady
czne transakcje w kukurudzy rumuń
skiej cinąuantin po zł. 26 do 27 lo
ko stacja graniczna. Tendencja usta
lona. Usposobienie słabe.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 3 lipca 1925.

Wartoś
nomio. 1 \ T 19'>4

Mkp. M

280 M.
286 130 13000

1000 50C
280 184 280T
280 140 5600
286 14C 2800
280 130. 900.

, 1000 — —
280 84 15000
280 fi-l —

1000 60C 100000
500 — . 5000

1000 650 —
500 20„u —

1000 3000 25 gr
1000 LOOU 60 gr
1000 800 30000
1000 luoo 2000

140 14000 140
140 C"0 —

1000 —
140 500 —
140 18000 —
280 200 8000

5000 15000 —
1000 300 10500

1000 4000 —
600 4gr
500 200 3000
35G 175 —

1000 50 7550
500 350 20000
500 400 —

10000 2500
140 280 —
500 300 860
200 140
140 300 *
280

1000 1800
700 700 20000

1000 350 —
140 280 —
500 11 —

1000 107j
140 90 —
500 200 3500

1000 520 45000
1000 210 —-
14C 240 4600
ŁOt 300 —
— —

Akcje
• kuponem blejąeyrn

Bank Związkom 
Ba A hipoteczny. 
Bank bandl. pozo. 
Bank a amercjal. 
La-'t Małopolski 
Bank powuz. kred. 
Bank Przemysłów 
Banie Rolniczy.
B. ii Ziem. kred 
Bank Zemelny . 
Zw. Sp. Z. w Póz. 
Agrę chemia . . 
Bracia Biskupscy 
Browary . . 
Chodorow . . 
Cł»yh,<j . . .  
Cegielski . . 
Ctnle' iw . . , 
Fabr. Lokomotyw 
Uaiota . . . 
Galicja . .  . 
Oazolloa . . 
Górka. . . .  
KarpaHt . . . 
Krflkm • * • 
Marynia . . . 
Niemojowsk! . 
.Nitrat" ZakL eh. 
Oikos . . . .  
Parowozy . . 
Pezet . . . .  
Pocisk . . .  
Pokucie . . .  
Polska nafta . . . 
Polskie Tow. oJ<Ł 
Potęga . . .  
Rakszawa . . 
Rohn Zieliński 
Siersza elektr.
Si— za (óm. . 
Spół. Wy da wal cza 
Tehato . . .  
Tepegs . . .

Trzebinia . . 
Ursns . . . .  
Zieleniewski . 
Impex . . . .
Połsk. Ołob .  
Polbal . . .  
Polsot . . . .  
Tohan. . . .
t 'awoi . , .
koL Hurtownia S, A.

3 lipcą
płacą
71 | er

85

15

40

45

żądaia
zł ' r

25

50

10

55

Irsiisakcja

290-2-9Ó

120

1-45

105

3*:o

G ełay ODce.
GIEŁDA ŻURY CHSKA,

Zurych, 3. lipca. (Tel. G. P-1 Paryż 
2410, Londyn 25.05, N. Jork 515 i pól, 
W łochy 18.15. Berlin 122.7, Wiedeń 72.62, 
Praga 15.27 i pół, Warszawa 98.87, Buda
peszt 072.5, Białogród 9.05, Bukareszt 2.37 
i pół. Tendencja niepewna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

706 * 0, bułgarskie 506, marka niern. 168.15 
angielskie 3442, franc. 3330, włoskie 25.06, 
jugost. 1233 i pół. polskie 135 i  pół— 136 
i pól, rumuńskie 3.26, szwajc. 1376.3, wę
gierskie 99.73, czeskie 21 i pół.

Akcje: Zieleniewski 140, Apollo 535,
Fanto 185, Ra^pat^ 129.9, Galicja 930,
Scbodnica 130. Siersza 33 i pól, Bank hip. 
5.5, Kompas 154, Golesznę. 375, Portland 
cement 280, Lumen 5.1, Nafta 1.20, Mraż- 
nica 32— 34, Tepegf 10 i pół, Browary 
lwow. 112.

Obroty prywatno.
Lwów, 5 lipca.

Wczoraj tendencja zwyżkowa. —  
Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 .19 '—
5 .1 9 ‘50 dolary kanadyjskie 5 .09 '— 
5.09 30 korony czeskie 0  15*33 
0.15'66 leje 0 .02'50 do 0.02 66 tranki 
francuskie 0.26'25 do 0.26*75 franki 
szwajcarskie 1 .00'— do 1.02*—  funty 
szterlingi 25 .— '—  do 25.20'—  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00'— .

ZŁOTO. 20 koron 21.85  
2 2 .0 0 — 20 franków
19.95'—  20  marek
25 00*— 10 rubli 26.80'

SREBRO.
0 .43-75 5

do
do
do

do

do
1 9 .8 5 —  do 
2 4 .9 0  — do 
- do 27 00  — 

Korona austr 0.43'50  
koron austr. 2.28'— . do

2 .30 '—  floren ‘ austr. 1.18*—  do
1.20  —  rubel 1 .8 5 — do 1 .88 '—  ko
piejki za ruoel 0'84'— do 0 3o '— .

OGŁOSZENIA.

E ftnuka I wychowania 1
NIECIECKIEGO do egzaminów (popra

wek), konwersacji, korespondencji, lite- 
ratui y, gramatyki wyu-za z równym 
wynikiem rutynowana sita. Zgłoszenia
w dnie pow-szednie od 13— 16 tej 'Note
ckiego 60 parter, d^zwi 2. 3568

NA MANDOLINIE GITARZE (SOLO) w 16
lekcjach płynnie grać z nut wyucza „Spe
cjalista pedag ig i kierownik kursów szkol 
nych". Plac Bernardyński 12. II. p. od 
4— 7 popop 3671-2

E Fossily i prasa I
BUCHALTER - BILANSISTA. zdolny orga

nizator, c wieloletnią praktyką, puszukuie 
posf dy. Oferty pod „Fachowość". 3490-10

I Kupni fprzet?“i ,  zamiana I
FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonie pier

wszorzędnych fabryk, najnowsze modele, 
przegrane, naitaniej sprzed* jó, I upuje 
zamienia, gotówką Fir.,na od 30 i; t ist
niejąca HANAK, Pańska 21, Telefon 
35— 45. 3634-10

400 MORGÓW młodego lasu, z pozwole
niem na zmian* kultury w  l“*zpośreci-
niem sąsiedztwie terenów kopalnianych 
„K a li" w Kałuszu do sprzedania na do
godnych warunkach. Wiadomość: Ka
łusz —  Poahorki,' Zarząd dóbr. 3554

PARCELE przy boecne. Listopada po 25 zł. 
sprzeda „Celeiitaa", Jagiellońska 17

.3613-3

E Ftczmalti 1
PIERWSZORZĘDNY masaż twarzy.. —

„Kcsmeo", M.kUaja 7 iobok cukierni).
3578-2
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NA NAJTKLIWSZE NOGI obuwie wykonu
je bardzo ładnie po cenach niskich Ju ■ 
ljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7.

3.W-.7

RZEŹNICKIE maszyny wszelkiego ro
dzaju znanej fumy AW anderwerk  
sprzedaje tanio na dogodnych w a 
runkach sphty. Jener. przedstawicie*- 
«tw c fabryki maszyn rzeźn. Alezan- 
derwerk A. von der Nahraer A. CL 
Remscheid - Berlin Centrala Przemy
ślu Rzeźnickiego T A. Poznań iRzeź- 
nia Miejska). Telefon 1350 2351-21

MOTORY „PERKUN"
Semi-Diesel wyrób pilski, otrzymały I. 
nagrodę na wystawie w Paryżu, gdyż są 
p o je d fo w e ,  c k  « n sm ic zn  ; i  b a rd z o  

tbtiwo d o  o b s łu g i. — Na dogodne 
Hi’JbATY tak moiory, jik  maszyny 
młyńskie, obiabia^i, pumpy, pędne, 
pasy, prasy do dachówek i t. p. polec .

„ P I L O T '  u l. B ^ T O R ^ G O  4
Seiki listów pochwalnych, oraz cenniki 

na żądanie. 36-7

t t O Z I U L U D  J A Z D Y
PO C IĄ G O W  POSPIESZNYCH i O SO BO W YCH

WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925.
ZE L W O W A  ODCHODZĄ* 

Przez Kraków.
Do Cieszyna 7.40 .
*  Katow ic 10.10 P.
,. H io ttW o  3.25, 18.20 P.. 2G.55 
w Poznania 15.25 P, (przez Katowice!
„ 2 y w ;«  6X5

Pizez B ilzac -Rejowiec:
Do Chełma 17.45

.Warszawy 14 10, 17.4S. V  23.15 
Przez P rzew orsk -Rozw adów ?

Do Lodzi 17.15 (przez Skarżysko) 
W a rs ra -y  11.15 P.; 19.30 P.
Przez Sapiezankę- W łodzimerz:

Do Graitwa 10.1C (pizcz u ó w  i)
*  Kowlaf 18 50
o Wilna 1010 (przez Kowel-Brześć- 

Białystok)
Przez Krasne:.

Do Brodów 19.20 
„ Podw^łcczysk 9.38, P. t 2326 

Równego 13.55, 2220
*  Tkincoola 6 30, 9J5 P.. 16.12, 2320
„ Wdna 222(1 (prze* Saiuy-Bmrano- 

wfcze)
Zdotbnuow a 13.55. 2220 

Przt z Stryj,
Do Borysławia: 9.35 P, 19.25, 2L55 

„ Law  ocznego. 6:30, 1605* 17.05 
Przez Sambor:

Do Nowego Zagórza 8.00, 23/45 
,. Sianek 14.30

Pi zez Chodorów:
Do Kołomyji 1400
„ Sniaiyna 9.40 P., 10.05, 2«.M  P. 2300

Stanisławowa 6.50 
„ Jaworowa 7.05. 17-30 
u Podhajce 7.35. 17.08 
„ Ra/wy Ruskiej 8. t'J 
, Stojanowa 6.50, 17.38 
' »  Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w dnie 

poprzedzające święto rz. -kat. oraz ;wso- 
boiy z wyjątkiem 15. VII!

V Od Rejowca pociąg pospieszny; 
t  od Tarnopola pociąg osobowy.

DO LW OW A PRZYCHODZĄ?
Przez Kraków:

Z Cieszyna 22.10 
Katowic 19.05 P.
Pio*rrw ,c 6 15, 8.20 P -  1720 
Poznania 12.35 P. (przez Katowice) 
Żywca 9.50 <

Przez Rejom lec— Belzec:
Z  Chełma 19.50 
W arsr»w y  6.00. 11.45

Prze* R ozw adów - Pr/ewotSfc
Z Lcdzi 7.50 (przez Skarżysko)
W arszawy 8.45 P -  IW O  P.

Przez Włodzimierz— Sapleżariiet 
Z Grajcara 17 35 (przez Kowel).
Kowla 8.40
Wilna 1735 (przez Białystoi Pizcdó> 

Kowel).
Przez Krasno.

Z Brodów  920 
Podwoioczysk 12.001. 16.15 P  
Równego 7.10. 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P , 21.45 
Wilna 710 (prrez t-Manowicze-Saray) 
Zdolbonowa 7.10, 1630

Przez Stryj.
Z Bcryslaw ia 7.25, lu.00. i L5o P  
L.awocznego 9.52. 22.10, 23.17 |

Przrz Sambor:
Z Nowego Zagórza 7.00 ,
Siaactt 10.00. 1910

Przez Chodorów:
Z  Kołomyji 1210. 21.30 
Sniatyn i 5.45 . 9.25 P, 1730, 17, M R  

73(' 17.4C 
Podhajoc 7.50, 21.10 
R aw y Ruskiej 835 
Stojanowa 9.00, 18.45

§ Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w nie
dziele ?. wyiatKi «n 28. VI uraz w śndo* 
ta rz.-kat. z wyfatKiern 15, y i Ł  j, Ą

P O C IĄ G I  P O D M IE J S K IE .
Do Brzut Kowle 630 1035, )3  45, 1530, 

16.35D, 1900, 2030A  
Chodorowa 18.00 
Gródku Jagiell. 14.10- f .  16-15>C 
Janowa 1335X 
Kcnnnu 14.05*
Lubienia WM. 9.00*
Masny 6.K3§. 14.10 
Szczere a 1430 &
Zimnej Wody 10.55, 1950*

Cl Kursnje od 5. VI. Jo 30. IX, w n!e* 
(Łbrtle i święta rzym.-kht 

• A  Kursuje od 1 VII. do 31. VIII, m 
niedziele I święta rzym-kat

H* Knrsnje na odcinku Mszana—Gró- 
dek tylko każdej soboty.

X  Knrsuje codziennie t wyjątkiem 
sobót, niedziel i św^ąt rzytn.-kat 

V Kursuje kat dej soboty. , ! ■ 'T

Z B r z u c W c  730 1133, 14J5, 16.11, 
1837 E!, 20.10. 2135A  

Chodorowa 7,30,
Gróćka JagieU. 16.30 V, 1935X 
Jancwa 21.05 X  
Komama 19.50 §§ 21.20 X  
Lub enla W id . 15 25* _
Mszany 7.25 §, *5.30 4 ~ H  
Szczerca 17.00 &
Zimnej W  ody 11.50, 20,40 X  

X  (ttrseje od 5. VI. Jo 31, VIII. w nie. 
d »t*ę  i święta rzym.-kat

• K m u je  od 5. VL  do 30. LK, co- 
dziennie.

§§ Kursuje cd 5. VI. do 31. V iII co. 
dziernts z wyj r.-.daet I świąt rz  haL, 
zaś od 1. IX. do 30. IX. oodKnmie,

S Kursuje codzźem le z  wyjątkiem 
nł« dziel { św ią t rz.-ka t

-l 4* Kursuje codziennie z wyjątkiem 
sobót. i i j

LETNISKO-PBNSJONAT w Pustomytach 
(dwór) ma leszcze parę pokoi <ia wyna
jęcia. Ceny umiarkowane. Mieszkania 
Dołożone wśród starego parku. Ka.nele 
rzeczne. Stacja kolejowa i poczta v. 
mie.,cu, wygodne i liczne połączenia ko- 

nwe — do Lwowij 80 minut. ■ 36 )0 3

& Kur,-Je od 5. VI. do 30. VI. I od 1. IX. do 1'4. V. codziennie z wyjątkiem
tfedzteł i św* t rzym -kat.

PŁUGI
w większej ilości do sprzedania.

nowe, typa 
, , S a c k “

Lwów,
1065Lwowska 48. reI.” 4-76.

l « r  10TEDJA KLASOWA
C Z W A R T A  & L A S A .

Do ciągiienia S 'odow egi mamy 
eszcze a sDrzediż kilkanaście 

ćwiartek 32 ?ł. Zlecenia po^cz^ 
u uszą r 6 • adan - najróź tej we 
w ’ rek. L on i G a n k o w y  SC H ti i Z  | 
i C H A JE S , L w ó w , pl. M arjack i 7 

(róg ul. Kope nika) 3) 26

KZS063CICIE SIE
w  przeciągu 3-ch miesięcy wed ug 
naszych wszazówek Bez pieniędzy, 
bez ry r jk i. Sprawa zupełnie pewna 

Napiszcie dziś jeszrze do 
,C o tn m b  - s -V © r ł r i e b ,  B reb la  g, 

B8:J2 P o s t im t  2.

M F  Z a v « a a ( 9 d i n i a n i  P. T. Kli
entelę, że z dniem 24. czerwca prze
niosłem swoją pracownię krawiecką 

pod hrmą ML. P 1 E T R U S I A A
następca

H. G R I 7 Z M A V
ns nl. SOBIESKIEGO 7.

Wykonuję pierwszor/ęa e roboty v edłns 
najnowszych żurnaii; cła przyjezdnych 
36 9 w  przeciągu 24 ;;u z n.

H GRTZMAN Lwów, ubieskisco 7.

PAPIEftY RYSUNK.
STARISŁAW ABL

Legionów 11. 1809

t i H
niszczy o d o in k l  

i b r o d a w k i  bezpowrotnie 
wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap.

K o w a ls k i .  3:91

p.zez założenie 0. każdej miejscowości) 
włajnej pracowni Abażurów. Potrzebny 
kapitał od 500 zl. za wzory i cżęsci skła
dowe. Doskonałe też JaWo wedatny zarobe1: 
dodatkowy. Zgłoszenia lo Wytwórri Lamp 
Elektr. i Abażurów, Kraków, Sławkow
ska 3CJ. (Zalaczyą 50 er. na odnowiedż).

i i O LLA
nąjtepszs hynlsn.l

GUMA,
p dna rnarairyaJ 
Wszgdzia do

WCD 

o  —^

r ;  g
.  *  N  
> %  O  
M  M  

i 3 CO

K O N K U R S .
' Magistrat miasta Podhajce rozpisuje 

konkurs dla mają< go się uruchomić w 
roku szkolnym 1921/26 pryw. gimnazjum 
humanistycznego z językiem wikladowym 
polskim (pierwszych 5 klas) na posadę:

1) Kierownika z nełnemi -walifika-iami, 
i 2) nauczycieli kwalifikowanych lub z 
prawem nauczania dla

a) języka polskiego,
b) języka niemieckiego ew. łaciny,
c.) historji i geografji
i d) przyrody.
Podania należycie udokumentowane na

leży wnosić do Magisiralu miasta Podhaj
ce najdalej do 10. lipca 1926. 36tU-3

-  MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryki w  Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do- 
brym stanie, popęd elek
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliisza wiadomość;
Mp  i  o  ar«

L w ó w ,  L w o w s k a  4 8 .
T eł. 4-76.

7 H Y Ł I Ę S T B 0
Ę g l  w  walce z plagą różnego

pohactwa zapewnione!
Kilkunastoletnia praktyka, próby, liczne 
zaświadczenia i podziękowania wykazały, 

że najskuteczniejszemi środkami są: 
T A N A t O I .  przeciw  karalucltions i p ru 

sakom , 3130
O R W IN  przeciw  myszom i szczurom , 
M O G IŁ  przeciw  plnskwom ,
SIN  ri(4 (do rozpylania) pm eciw  pchłom, 

muchom, m olom  i t. p.
Do nabyc:a we Lwowie: \v aptezaefi M.
Ettingera i pod Higjeną, Gr< decka 30. 

W  składach farb : A. hflbner, Rynek 38, 
— O. T. Winkjer Syn, Rvnek 28 —  
J. Sudcof, Akademicka 8 —  L, Hoszo
wski, Akademicka 3 —  A L. Zncker, 
Kazimierzowska 47 —  M. Scheiner, 
Gródecka 51 — J. L. i Ch. Enrelch, 
Łyczakowska 22.

W  d rogerjach : Mr. B. Berlas, Kazimie
rzowska 11 —  J. Braseliten, Kazimie
rzowska 19 —  Fi iea i StrrnOerg, Pań
ska 17 —  Mr. K. frzybylskt. Łycza
kowska 15 —  Spół. Tow. „Mrówka* 
ul. Giodecka 60.

L a b .  Chem , K o m e t .  J. S roc . r«.SKi 
i S » a ,  W A r u i  ta , Z ło t a  23 .

B I L E T Y  

WIZYTOWE

wykonuje najtaniej

Drukarnia
Spółki Akcyjnej 
Wy d  a r  n i c z e j
u l. C h orą żczyzn y  31.

CENT OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
ner. 30 min.) ogłoszenia zwykłe za 
fotem 12 gr., za wiersz 1 , zpalt mili- 
•etrowy (szer. 60 mm.) ntaesłane i ne- 
rtlogi 30 gi , za wiersz 1 sTpait. mili- 
letrow-T (szer. 60 mm.) po kronice, 
lasld i inseraty na stronach tekstowych

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(ezer 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dzia1 ekonomiczny itd.) 40 gr.,
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro
bne ogłoszenia Kup.to i sprzedaż za sło
wo a gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne. korespondencje r-rvwatne za sło

wo 12 gr., dla potrzebuj łcycb pracy lub 
pesady 4 gr., cala struna ogłoszeniowa 

zl, poi, cała strona teksto™ a 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(3-sza). 670 zł. poi. —  Ogłoszenia ra- 
n ic' icowe 30 prc. drozsze. —  Odpowie
dzialności za terminowy d/uk nie przyj- 
muiemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
kidemy. — Uv.aga: Kolumny ngłos/e-

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 ramy (szpaity).

PBENUMEBATA:
Miesięcznie ........................ZL U l
Z dos*awą na miejacn lub przesyłką

pocztową ...............................Zł.
7.a granicą ...............................Zł. 5.1

iWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. Redaktor; J. KonarskL
Spótki Akcyjnej Wydawniczei nod żarzi.dern J. Płockiego we Lwowie. V jle ivtosć poe I o w  “ macano ryczałtem,Z l)iuka.nu (•Wiww rec.: J^AŁd


